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ą t ro ba Jest filtrem dla krwi 

Zanieczyszczona krew wsku• z naturą kuracją jeat normowa­
tek złej przemiany materii może nie czynności wątroby i nerek. 
powodować szereg rozmaitych Dwudziestoletnie doświadcze· 
dolegliwości: bóle artretyczne. nie wykazało, że w chorobach 
łamanie w kościach, bóle głowy, na tle złej przemiany materii, 
podenerwowanie, bezsenność, chronicznego zaparcia, kamie­
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- niach żółciowych, żółtaczce 
trobte, niesmak w ustach, brak artretyźmie ma zastosowanie 
ap~~vtu, swędzeni~ skóry, s~łon- Cbolek1·naza" H n1·emo1·ewa1i1·eao nosc do obstrukcji, plamy 1 wy " • H 

Ahes Reaakcji i Adm. P-ietrkOw Tryb. Słowackiego 18 tel. 18·21. Drukami 10„65. 
Za iekst •k. l - 1 odpowiada Wacław Gąsiorowski. W-wa, l Widok 21, druk. „Matador" 

rzuty na skórze, skłonność do Broszury bezpłatne wysyła labo­
tycia, mdłości, język obłożony. ratorjum fizjologiczno-chemicz. 
Choroby złej przemiany materii Cholekinaza H. Niemojewakiego 
niszczę organizm i przyśpiesza- Warszawa, Nowy Swiat 5, oraz 
ją starość. Racjonalną zgodną apteki i składy apteozne. 

będq miały doniosłe następstwa 
.W eo1io~ o go'ćb. 1-ej w po­

łudnie OJ.in. Spraw Zagranłcz­
uyeh Rumunii. Gafencu, który 
prsybył do Warszawy, uroezyś­
de witany na dworcu złożył wie 
~ee na Grobie Nieznanego żoł­
aierza. 

Zdaniem prasy francuskiej ro kich twierdzą, ze min. Gafencu bytu min. Gafencu w Warsu- kreśla, iż wizyta wywołała o• 
miowy warszawskie obejmą rów pragnie pozyskać Polskę dla ru wie. ,,lndependance Ro\UWline'', gólne zadowolenie opinii rumu.il 
nież zagadnienia ekonomiczne i muńskich planów połączenia Wi stwierdza, że przyjęcie, zgotowa skiej. Rozmowy warszawskie 
komunikacyjne. sły z Dunajem przy pomocy sys ne · ministrowi rumuńskiemu p.rzyczyni4 się do rozszerzenia 

W związku z wizytą min. Ga- temu kanałów _poprzecznych prze: czynniki urzedowe i Na• sfery przyjaciół Rumunii. 
fencu w Warszawie, która budzi przez Dniestr i Prut. r6d Polski, znajdują swe uzasa~ Dziennik „Romania" pisze. iż 
żywe zainteresowanie francus- BUKARESZT. Pisma rumuń dnienie w serdeczności stosun• po konferencji porozumienia bał 
kich kół politycznych, warszaw skie zamieszczają obszerne Sl)ra I k6w, iakie łączą oba kraje. I kańskiego, rozmowy warszaws. 
scy korespondenci pism francus fwozda.nia z pierwszego dnia po Dziennik ,,Le Moment" pod- kie przybiorą na znaczeniu. 

Mi.n. Gafencu ubrany był w 
mundur „Frontu Odrodzenia Na 
mdowego" z płaszczem ordero-

~:; urocz1stości koronacyjne Piusa li 
muńskiej z attache wojskowym, adb•d• s1·ę 12 marca z nieslychanvm przepvchem ambasador R. P. w Bukareszcie, ~ -r 1 1 
p. D-.-•• Da..........,';,ski,_ f "" ~ ,._,._ _„..,. · a- MIASTO dem, uiywanvm przez Piusa XI. ronacyjnych. nadać koronacji nowego Papie· 
'61u dyplomatycznego, P· A. Ł~ WATY- Samochód Oica Sw. był poi Sfery watykańskie podkreśla ża, który jest zarazem władcą 
ble6ski. gen. Krok - Paszkowski ~SKIE. przedzany przez inny wóz, w ją, że wobec pojednania Kościo państwa watykańskiego, nie-
i kompania honorowa z orkie- Papież Pius którym znajdowało się 4 stWar" la z państwem włoskim, należy zwykle uroczysty char~kter. 
strą. . XII pracował dzistów szlacheckich. W ten spo -----------------..-------Młn. &afencu przeszedł przed wczorai przez sób Papież Pius XII przywrócił p I f • G. h d• 
frontem kompanii honorowej, czas dłuższy tradycyjny zwvczai. że Papieżo„ osi pro es ICJJDY ·an 1ego . 
podczas gdy orkiestra grała w swym daw~ wi towarzyszy stWardia szlachec 
ąmn narodowy, a następnie zło nvm gabinecie, ka nawet podctas pr:teiażdżck moie si ... skończyt tragicznie 
iyl wieniec na Grobie Nieznane który zajmował prywatnych. . NEW wa z telegraficznym apelem o in 
t o Zołnłerza i wpisał się do księ jako kardynał . . Ojciec Swięty wysiadł z samo DELCHI. terwencię \V. Brytanii. jJ.ko mo• 
ii pamiątkowej. . !ekretarz stanu. Papiez PIUS xn. chodu koło t. zw. groty Lourdes Pod wrażeniem carstwa, posiadaj~cego n.:lczelną 
PARYŻ. W pierwszych ko- Ogólnie przypuszczają, ze ga- i J)I%ez dłuższy czas przechadzał r.ozpoczęcia suwerenność nad pa:istewkiem. 

mentarzach, poświęconych wizy binet ten będzie odtąd ~abine" się po ogrodach. przez Mahat- . .., Według informacji ::: pałacu 
de mln. Gafencu w Warszawie, tem papieskim, natomiast kardy Wbrew poprzednim doniesie' mę Ghandiego wicekróla, opinia oficjalna prze• 
prasa francuska przewiduje, ie nał sekretarz stanu będzie urzę„ niom nomin.acia kardvn.ałci: se- postu protesta~ ciwna jest na razie interwenio• 
pobyt rumuńskiego ministra aował na trzecim piętrze. Zresz, kre~a st~u dot~chcz.as !11e na cV'inego, któ- waniu w tej sprawie. Lekarz 
Spta.w Zagranicmych ę><.wodo- tci biura sekretańatu stanu mai\ stąpiła. Krąza pogłoski, ze ~ rvm chce . wy$ Ghandiego obawia się, ie nie wy 
waE może wzmocnienie sojuszu dowały się swego czasu na trze zwisko sekretarza stanu będi1e musić zmianę trzyma on postu, gdyż organizm 
poJsko - -rumutiskiego oraz u- dm piętrze. ogłoszon~ dopiero. po upł~e konstytucji w Mahatmy bardzo i est wyczcrpa. 
JllOdnfenłe wsp6łpracy w pew-- Pius XII odbył wczorai 1'rze, ki}.ku. dni. Stanoynsk? ~o. obe,~ państewku . . G~NDJ ny. 
nych sprawach oraz aktualnych jażdż.kę samochodem po OJtr<>- mte 1eden z na1wvp1tt;i1er1szvch Radźkata, mm1strow1e k~ngre• 
agadnieniach międzynarodo- dach watykańskich. Pa1'ie% ie- dyplomatów "':atvkanskich. su hinduskiego zwrócili się do Należy nadmienić, ie Ghandi 
wych. chał wra: z kapelanem samocho Uroczystośc~ koronacyjne Oj- wieekróla Indii, lorda U11litgho1 pochodzi z prowincii R<idżkota. ---=--------------------- ca Swiętego Piusa XII ~znaczo 

W1buchr pocisków armatnich 
s1owodowalv znaczne szkodr 

PARYZ. Znaczne szkody wY lstrożności, siła wyb'uchu była 
Wołały w Cerbere i okolicy wy- tak wielka, że wszystkie szyby 
buchy pocisków armatnich, i okna wystawowe wyleciały, a 
przewiezionych tam w ilości 3· dużo domów zarysowało się. 
tys. ton przez uchodzące wojska Na cmentarzu w pobhżu ·któ 
h.1szpańskie, a których niszcze- rego pociski zostały wysadzone, 
niem zajęci SC\ od kilku dni piro uszkodzone zostały liczne gro­
technicy, sprowadzeni przez wła howee. Państwo ma wynagro-
0.Ze :francuskie. dzić mieszkańców Cerbere za 

Mimo powziętych środków o- poniesione straty. 

ne na niedzielę dnia 12 marca od 
będą się z niesłychanym przepy 
cbem. 

Istnieje projekt, że koronacją 
będzie miała miejsce nie w Ba ... 
zylice św. Piotra, lecz w lógil 
zewnętrznej Bazyliki, skąd Pim 
XII udzielił swego pierwszego 
błogosławieństwa apostolskiego 
„Urbi et orbi". 

W ten sposób niezliozone tht 
my, zgromadzone na placu przed 
Bazyliką św. Piotra, będą rnogły 
brać . udział w ceremoniach ko-

Angielski minister potepia opór 
stawiany orzez Hiszpaiiie republikańSkil 

LONDYN. Angielski minister Następnie min. Stanley przc-
handlu Oliver Stanley potępił w szedł na omowieriie . stosunków 
przemówieniu, wygbszonym w gospodarczych angielsko - ·nie­
sobotę w Manchester opór sta- mieckich. Przeprowadzi on w 
wiany przez władze republikań- tej ~prawie szereg rozmów z nie 
skie gen. Franco. OświaGczył on, m'eckim1 k~ła:ni ~ospodarc.zymi 
iż ,,zbrodJiią byłoby dla włas- w · czasie maJąceJ nastąpić w 
nycb intetesów prowadzić dalej bliskiej pr~yszłości podróży do 
walkę i poświęcać życia ludzkie" Niemiec. · ' 

Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 
w PIOTRKOWIE, SłowacWelfO 1.2. 
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Kalendarz dnia 
PONIEDZIAŁEK. 

6 
„Bez gestei • • s1ec1 lotnisk 

stwo żeglugi powietrznej. Pilot 
w razie defektu silnika czy ma­
szyny zawsze będzie mógł wylą­
dować gdzieś na bliskim lotnis­
ku, gdy będzie ich dużo. 

Wiktor. lotnictwo jest wolniejsze nawet od piechoty" 
Polska ma wielkie możliwo­

ści budowy lotnisk, ponieważ 
jest krajem płask.im. Pracę nad 
tym winny 'prowadzić· państwo, 
samorządy, gminy a nawet oso­
by prywatne. 

Jutro: Tomuz. 
(r.) Każde pat1stwo musi dbać I mieści na swym terenie hanga- I ba może zniszczyć znaczną ilość o rozwój lotnictwa. Czym jest ry, urządzenia portowe, (stocz- aparatów. Z tych właśnie przy­flota powietrzna - mówią nam nie, warsztaty, budynki miesz- czyn musimy w czasie wojny d11 najlepiej doświadczenia zebrane kalne i biurowe), kanalizację, sponować gęstą siecią lotnisk, na już i zbierane dotychczas na oświetlenie, dogodny dojazd, te- których umieszczać będziemy krwawych polach bitew. lefon, i t. p. Pod tym względem nie wielkie ilości maszyn (do 10 

Sloflca 'wsch. 6.37 
r.acb. 17.47. 
Ksłębca wschód 
19.20 zach. ~i.31. 

KRONIKA WSTORYCZNA. 
ł154. Zwycięstwo w W'Ojnie z Krzy­

żakami i wcielenie Prus i Pomo­
rza do Polski. 

Nie wystarczy jednak wielka inaczej przedstawia się t. zw. sztuk). W PORÓWNANIU Z INNYMI 

1673 Jan III ogłasza wojnę z Turka-­
ml. 

ilość samolotów i personelu. Sil lądowisko. Niezależnie od teg::i zgrupowa ne lotnictwo wymaga dużej ilo- SIEC LOTNISI{ MUSI BYC nie dużej ilości samolotów w 
W porównaniu z innymi pań­

stwami widzimy, że pozostaliś­
my w tyle. Jedno lotnisko przy­
pada u nas na milion mieszkań­
ców, podczas gdy St Zjedn. -na 
53 tysiące, Francji 120 . tysięcy, 
Anglii 220 tysięcy, Niemiec 2,55 . 
tysięcy i t. d. 

ści lotnisk. GĘSTA pobliżu s~ebie, ale na oddziel-1785. Urodził się Karol Kurpiński w. 
muzyk. 

LOTNISKO I PORT LOTNI- Lądowiska są to tereny, na- nych lotniskach, stwarza łat-CZY dające się do ruchu płatowców, wość użycia ich w masie, moż-1932 Zmarł ks. biskup Wlad Ban­
durski. 

PRZYSŁOWIA: 

U>tnisko jest obszernym tere- nie zaopatrzone jednak w spec- r.ość szybkiego przerzucenia z nem, o twardej, łatwo przepusz- jalne urządzenia. W czasie woj- miejsca na miejsce i t. p. czającej wilgoć powierzchni.Nie ny lub manewrów każde, więk- SZENIE BEZPm Już noc niknie, a dzteil długi, 
Czy w porządku twoje pługi? 
Spokladaneż pola były, 

może być ono otoczone wysoki- sze, równe pole może stać się lą- ZWIĘ~ZEŃSTW A -mi budynkami i drzewami, sło- dowiskiem. Do zrobienia mamy więc bar­
dzo dużo. Zwlekać nic wolno ani 
chwili. Idźmy wszyscy w ślady 
L .O. P .P., która od s.zeregu lat 
rozbudowuje sieć lotnisk na te­
renie kraju. Pamif,tać musimy 
zawsze scynne zdanie jednego z 
mieckich lotników: „Bez sieci 
lotnisk lotnictwo jest wolniej­
sze nawet od piechoty". 

By się teraz znawoziły? wem, inaczej mówiąc musi po- Terenów takich jak również i Aby nie zwracać uwagi wro­
ga, na lotniskach polowych nie 
będziemy stawiać namictów i 
hangarów. Maszyny będziemy 
maskować, ludzie kryć się będą 
takźe. 

Już wiatr dmucha południowy; 
Czyś gotowy! Czyś gotowy! 
Spiesz - że w pole, by po trochu 
Rzucić w ziemkę owsa, grochu. 

siadać dogodne „podejścia". lotnisk, musimy mieć jak naj-
Ciężkie płatowce potrzebują więcej. Wiadomo jest od daw­odpowiednio obszernej powierz- na, że wróg będzie się starał chni, z tych więc przyczyn naj- usilnie o niszczenie naszych sa . Tłumaczenie sn6w mniejsze lotnisko winno P?•ia- m~lotów. n~ lo~skac~. ~y dać 800 m. na 800 m. roznuaru. więc umieścimy ich duzo na Je­P. Anusia z Pragi. Porucznik mko-1 Oczywiście każde lotnisko dnym lotnisku, jedna celna bom 

Gęsta sieć lotnisk i lądowisk 
zwięks.ui róWnież bezpiec-zeń-cha się w Pani. Wygra Pani na lo-

terii. List nadejdzie. 
P. M. z. Strapienie minie. Spełnią 

się życzenia. Szczęśliwy kolOł' -
czarny. Szczęśliwy kamieil: rubin. 

Bladolica. Wyjdzie Pani za mąż w 
niedalekiej przyszłości, Ul Michała. 
Wychowa Pani trzech synów. Podróż 
niedaleka będzie. Radość w rodzi· 
n.ie. 

Nienawiść do matki pchneła giJ do zbrodni 
Tragedia 14-letniego chłopca, klórr stanął w abronfe honoru oica P. Aa111.9ła. Charakter pisma zdra­

dza zdolności aktorskie. Radzę po- Ostatnio został w Chinach svinv. który -podczas woinv był nieoczekiwanie ze szkołv w sierpniu 1935 roku Denesz U:t 
święcić się sztuce teatralnej. Pierw- zbombardowany podczas nalotu przekształcono w lazaret. Wsku Mezonu i pokłócił się gwałtow" ciekł ze szkoły, a wiedząc, że oj sza milość nie powróci już. Będz-.ie samolotów japońskich dom mi' tek wybuchu bomb 6 osób zosta me z matką. ciec po.śle go tam z powrotem, 
_kl;;o.;.polllt~p;..i.eni~ężny..;.._· ________________ _.. __ Io zabitych: 4: paiajentów i dwie List chłoipoca, znaleziony w udał się do matki, kitórej niena"' • 

mnisz.ki. skrzynce do listów ie~p oiica, widził. Jn1ierć qlodowa 
grozi mieszkańcom w1sepki odcletei od świata 

Cała Anglia jest do głębi prze że około 40 osób zacho.row~o ~~ jęta tragiczną sytuacją, w jakiej cięZką grypę z komphkacJatm i znajdują się mieszkańcy małej chorych ~e ~a. nawet k!-°. le­wysepki Tany, położonej w po- czyć, pomewaz .le?rny mieJsco­bliżu brzegów Irlandii. skąd bez wy lekarz r6wmez Jest chory. 
przerwy nadaje się pnez radio Dwa samoloty wojskowe wy­rozpaczliwe wezwania o pomoc. startowały w stronę wysepki z Ludności wysepki, w liczbie zapasami żywności, aby zrzucić około 300 osób, grozi śmierć gło je na wysepkę. Wskutek jednak dowa. Już 5 tygodni szaleje bu- gęstej mgły nie mogły dotrzeć rza u brzegów wysepki i żaden do celu i musiały zawrócić. statek nie może się tam zbliżyć, 
aby dowieźć zapasy żwności. Jeśli w najbliższym czasie nie w międzyczasie wszystkie za uda się zaopatrzyć ludności w pasy wyczerpały się i do rozpo- żywność, sytuacja na wysepce nądzenia mieszkańców pozosta stanie się katastrofalna, a przy ła niewielka tylko ilość kartofli. tym okoliczni rybacy zapewnia­Brak również paliwa. Sytuaeję J-. te buna będzie nalała conaj ~garsza jeszcze ta okoli~ mniej jeac:ze dwa tygodnie. 
-.-.~··················~······~·~~~1 Na malej wokandzie ••• 

Zgoda z teściową 
czvli: „Popsuta przviemnośt

11 

Tedną z nich była siostra Ma profesora Gezv Zernplena, PO- Chłopiec stwierdził wówczas, ria Zemplen, która wstrzą.saiaca twierdził te przypuszczenia i na.i że matka Żyje z innym mężczy„ tragedia rodzinna nakłoniła do stępnego dnia młodocianego za,, zną. Denesz starał się wpłynąć porzucenia życia świeckiego i bójcę ujęto w pobliżu Sfranicy na nią, aby porzuciła kochanka wstąpienia do klasztoru. austńackiej, któr3 zamierzał i aibv nie przynosiła wstydu na" W sierpniu 1935 roku :malCd przekroczyć. zwisku ojca. W odpowiedzi na ziol\o matkę Marii Zamplen, To.o Denesz ze spokoiem PI'%Vznał te argumenty matka porządnie hannę, bez życia w iei domku s1e do zbrodni, a jego zeznania go zbiła. To iuż go całkowicie 1'od Budapesztem. Obok zwłok rzuciły światło na straszliwa tra- wytrąciło z równowagi. Wbiegł znaleziono zakrwawioną siekie- gedię, jaką przeivł chłopiec. De do kuchni, chwycił siekierę, wró rę. Podeirzenia z mieisca l'adłv nesz zeznał, Że w rzeczvwistości cił do pokoiu i zabił matkę. na iei 14•letniego syna, Denesza, mgdy nie miał domu. Zaraz po Na rozprawie sądowej zeznali który poprzedniego dnia przy„ 1ego urodzeniu rodzice rozwie- między innymi Tibor, którv stu dli się. Ojciec zaopiekował się diował w akademii woiskowej i = IR\ AD O O :;: starszymi dziećmi, Tyborem i Maria, która uczęszczała do se» ff Mańą, a Denesz został przy minarium nauczycielskiego. Oho PONIEDZIAŁEK. dn. 6. m 1939 r. matce. ie zeznali, że do zbrodni l'chne-WARSZAWA I (Ras'zyn} Jego żvcie bvło istna gehenną. ło brata niegodziwe żvcie matki. 6.30 ,,Kiedy ramie". 6.35 Gimmasfy• Matka Jtłodziła go, często prowa Sąd, wziąwszy pod uwagę stan ka. 6.50 Muzyka (plyty). 7.00 Dz.im. dz.iła do taniei kuchni na obiad. duchowy chłopca podczas dok°' nik poramny. 7J 5 M.uz,b (pł-yty). Cl.aopiec cAochił w łachmanach nywani.a zbrodni, skazał ao na a.oo Aadycj& • lltół. a.to Pr.terwL • ., „ 11.00 Aa<łytja c11a uół. Il.IS Zespoi. t bawił sie z ulicmikami. l)Od„ cztery lata wiC%ienia. ły sałODOWe. 11.57 Syg:nał ceasu. 12.m czas "dv matka bawiła się i Gdv Tibor dowied:dał się o Audycja popołudmowa. 13.00 Aud-y- pr:zvimowała JrOŚci. wyroku, tak sie nim przeiął, że cja dla kupc6w i rzan.icślników. 13.30 Gdy Johanna stwierdziła, że popełnił samobójstwo, Mańa zaś ifoor*" 1,5.00 P!:'!!a~fs.tA:d:~ chłopiec uwielbia ojca, którego wstrząśnięta do głębi tą seria tra dia młod:z.leiy. IS.JO Muz-ytka obiado. nigdy riie widział, ale mimo to gicz.nych wypadków, porzuciła wa. 16.00 Dziennik popołudniowy. t11bóstwiał, postanowiła się ze„ studia i wstąpiła do klasztoru. 16.08 Wiadomości g~. 16.20 mścić na synku i wniosła na nie„ Nie mogła jednak przebvwać na Kronika naukowa. 16.35 Koncert soli• go skargę do sądu, że ukradł iei Węgrzech, gdzie wszvstko przy stów. 17.15 z 'iril:yą u własnych dz.ie. • • -.l- . ł . d . d . cl _ fcłieton. 17.2S Kocc.crt. 17.SO Jak pie:ru~e. pomma o 1ei o tra{!e it ro ztn" wykonystat od.padli _ pogadanka. Podczas roz.t>rawv sądowej nej. W sierpniu 1936 roku P<>" 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 Muzyka wyszło na iaw, że iei oskarżenia prosiła więc, aby wysłano ią do lekka. l8.4S ~ i azytdmkr.b o Sł bezpodstawne i sid, uznaw~ Chin i gdy odwiedziła po raz (A. E.). Pani Waisowa J>Olo"lz nieboszczykiem? ,,Sz.taftcie" Waflkowica" - dialog. szv, że nie J>Otrafi opiekować się ostatni Denesza, zakomunikowa żyła się do łóżka i rzekła, że u.o • Pan W ais ukrvl twarz w dlo. ~!rioo !~~~~A~d~~C: d:ieckiem, oddał ie pod opiekę ła mu, że nigdv nie wróci do Ęu miera. nrach. . . 
0 

formacyjne. 21.00 Koncert kameralny. oyca. ropy. Mąż dlu1ri czas nie chciał w to - Niech bedzze. Pórde z fw 2135 Nowości ooetvdkie. 21.55 „Dz]e. Profesor Zemplen ubierał sto Dene.sz Zemplen za kilka mie" uwki-zvć. ił matka. Poe! reke: . je symfonii". ~.sś ~ląd prasy. 1 karmił, ale wkrótce ożenił się sięcv odzvska wolność. Zamie• - Ni z tel{o ni z owego? - Dz1ęku1ę .ci, Monrulku. 23.00 OsW:nie wiadomości. 23.05- PO raz trzeci i umieścił svna w sza póiść za przvkładem siostrv Ale westchnienia umierajq.cei Dziękuie. Zawsze cie uważałam 23.15 Wradomości z. Polski w jęz.ybl szkole-internacie w !'1ezotu.r. W i zostać misjonarzem. przekonały wreszcie pana Wai" za r5orzq.d~ego c~lowieka - sze• fran~.JszAWA 11 (Mokot6"') sa, siadł wiec przy łóżku żony. pnęła pani Wa1sowa. :- Teraz 14.00 Muzvka obiadowa. 14.SO Pły. DINOL _ DONT rzeczvwiście ZEBOW - Moniulku!-szepnela wów mol{e Uptrzeć w spokoru. ty. IS.SS ~ sym.f&~. 16.40 natlet1sza PASTA do czas pani Waisowa. - Musisz '!-Jmierai;J.~al zamknela oczv i Wiadomoś1d6..50~~~ l~;~ ... _:;rrę1lió m••=-•••••-IEllllJ+!łlllll••mllJ!llll!.Qlll'ID!!I! •Ell!~!!l!UA-rl!1•m1J1•m-u-• ml• 1·edn'2 rzecz obiecać. 2.e po- znreruchomza a. . formacji. ~ solJlllltuw. · ... k w..1..... w l Na targowiskach stotecnych - pe>- „ 0 "-•-I•„ •• du,n-..ha ,. ~odz~ się z moj;J. mat ;i, a two . uwcz~ pan ais wzruszv gadanka. 17.25 życie lwłtunłne sto. .- „ 7 7 ._ fą. tdciow;J. ramronamr. licy. 17.35 Program na jutro. 17.40 N" ·1 d I d" . kł6 I ł 
_ Och!·- żachn3l sie pan - la z ni1J bedę chodził pod Muzyka taneczna (płyty). 18.25 ,,Ma• leSamOWI I przygo I ft IBOilił , ff ZOS I .-Wajs. rękę? Z flJ chorob1J? Poco? Ca:: zepa" - akt III.ci. 19.00-21.05 Prz~ ranny na PO.U bilWit - Beniulkul Umierai3cemu llJ radość miałbym zatrut3. rwa. 21.05 Muxy<ka {ipłyły). 21.lO „Ro• d b k -o- le społeczne aikt0'!'6w''. 21.30 „Stan Wielki smutek zapanował w go ni później nie oszczy we 

'1ie odmawia się. Wanr.a.wa". 22.0S Muzyka lek!ka i ta• rodzinie pewnego Indianina na własnej osobie zjawił się w wio' Pan Wa;s rozloivl rece. Nietrudno d"myślić sie, że necma. 23.05-23.SS Sonaty wroloo.• wieść, że svn ich zgineJł podczas sce rodzinne}, ludność miejsca. - No, to cóż mo~e zrobić? biedny pan Wajs, latwowiernv, czelowe (płyty). jednej z wypraw woiennych. wa nie uwierzyła jego opowiada 
Zgadzam sie. iak wszvscv meżowie, padł ołib ___ ..;_ _______ -. niom, a chcąc raz na zawsze po-Umierai3ca przvmknela D~ rQ. podsfepu. Pani Waisowa bo:: DZIS, DNIA 6. m. 1939 R. Wieść tę prz~i~~ł ieden z ~aj zbyć się ducha, sprała go na wieki. wiem, usłvszawszv ostatnie sl~ lS.OO • .Za<~~owany C%crpak" _ bli~szych przy1ac1oł zm~łe~o, kwaśne iabłko. -- leszcze jedną rtecz musisz wa, zerwała się z łóżka i rzuciła mit grecki. ktory n~ własne oczy w1dz1~ Zmartwvchwstałv Indianin mi obiecać, mężulku. Że na się nań , niczym tv.~vsica. 16.35 Koncert solistów. go pada1ącego na polu walki, czmvchn<Jł coprędzej, utwierdza mym po.i?rzebie bedziesz moilJ Teściowa naturalnie przvbie= 17.15 Z wia:ytą u własnych dzieci przeszytego s~~4~ wypusz~zo• iąc tym samym wszystkich matkę prowadził pod reke. gla iei z pomoc;J i poczela do:: ' - feliieto!ll . ną z łuku wo1owmka wrogiego ' \VS1pół:"" iomków w orzekonani1· - Za żadne skarbv. świadczać nieszc:ięsne!?o meżczv 21 .00 K()lllcert kameTalny - Trio szczepu. . Że bvł istotnie duchem, któ ..-- Moniek! zne wałkiem od ciasta. Dworzaka. \ T k b · ł 1 · · · dk d · b · ·&z.o S d k l . R a rzm1a a re ac1a sw1a a go zgo me z o ycza1em pr - b 

Tę cholerę? ą. s aza za to panzrl ozen= , -2.-1.55--D-z-ie-je-symf--o-nu_-._____ zgonu. To też. g-dv w kilka tv• ców nrzeołoszono r;i-ami. .re Y · 
Tak ci nie wstvd kłócić sie kranc na awa fvf?odnie aresztu. -

nią za• 
.o),, 



.;.• , 
~Wieści I ,; .'!· Jak żq_ie chalupnlh w Polsce? 

~5i~ ".'.Opla any fach koszrkarzr 
=:=~~~=Zarobek dzienny koszykarza waha się od 75 groszy do 2 złotych ~- dotychczasowego prce)"Clcnta p. . 
~ Godlewski~ Zanim od~v głos p. Wła,. Poza tym chłop chałupnik na wał. a i podatki też Urząd Skarbowy nv raddć, ho pr:Md~ to takie jett r-. 
· ~ ~ 'W2lięii udmł ~ dvsławowi Suszkiewic:zowi. z mając po włększiej cię!d swoją wł.as> syła,. co nigdy na ~kowe nie ma bo l mia.Io! 

~~ej";,Jch..~ ~~! Wł~~!<.-fa który nadesłał. od„ !i!f:W~!'b~~:~: ~:!'n:ne skąd? W numerze -0-1.utrzeł.szym .,...,...,;, - a1ct p. -....ł-.. Godlewski, po poWiedź.ifonkur. sową, a.pelu1em. y „,. Czas byłby wielki, aby koszykarze . . ;· . ....... .... 
;;;;.

7 
po powł~~hlików wv• po rai,. ostatm do ws.zystkich Co więc ma powiedzieć taki eo mu.o zrozumieli swoją niedolę i jakoś .nad sc1my dals.ze odpowi~cł:z:1 konkw 

·d:dałów 'W'f'8'łosll dłui:sze przcmówie- tydi,., 'którzv %alniel'%aią W'Y!P<>-' si mies~anie płaclć, patent wykupić, tym, ppmyśleli w jaki sposób temu za- sowe. 

n:le P. prezydent ~ński., ~ę:kujłC wi~~ć się w sprawie Życia ----------,--------------------------• 
„ serdec:im)<b slow. - u.sl:WQJłCemu dfa.łu;pniczego, by to uczynili Str' a1· k w Vae· uu· ·Illl 01· 1 ~za }ego OW'OCDł pracę. ·iiak nairvchleii. gdyż w narbliż~ --
PLENARNE POSIEDZENIE RADY szym czasie zam:kniemv kon• 

MIEJSKIEJ w POZNANIU. kurs ' 
POZNA.N. w~ odbv10 się L.'tv al· --1 ta· d R tr••1a ••1 dal~z•• ... c1„ą111u plenarne posiedzenie rady aniejskiej, ~. n e:v ~aiosv c o . e- .,.. .,.. ,., ...,, ••• 7 

11.a kt6rvm po burz.Uwej d. :yskusji ucli,, ,dakc11 z domsk1em na kopercie: 
walono bu.diet miasta. w 1939/40 r. Konkurs. Trwający od dm" 3 b. m. strajk 16 miała miejsce konferencja po 'inspektora P:racy drugiego o~ 

praoowniików biurowych fi:r• między Zwią~kiem Zawado• : wodu, nie pnyniosła ona jed1 
my Vacuum O~ C-Ompany przy wym Pracowników Hand.'1o• nak n~' nowego, gdyż dyrekcja 
uJ. Piusa XI Nr. 10, w Warsz.a~ wych, Przemysłowych i Biw.'o- w da1szym cią.gu zajmuie mno.r 
wie, a p.ro'klamowany w obro- wycli R.P., ttprezentującym pra wisko nieusttpliiwe. 

cgólneJ · sumy 700.360.000 :łotyich. A teraz na temat ivcia chałup 
Od:ankowie klubu Dal'odowego i obo• niczego wypowie swói pogląd p. 
m pracy•samonądowiej wsłr%ymalt się El· k' · ad głosow.U.. Poza tym. uchwalono. US% tewicz: 
dalton.at boru prezydenta i · wiice • Chąc być dobrym kouykarzem., 
Pft!ZT<lema ~ Poznania na posic• trzeba terminować !1ajmniej 3 lata, bo 

tbemu, b6re ~dr.ie się ~ Ś~· ~' ~~zlć k~:.1'to rau~:;! 
nie 12 bez.podstawnie Z1Wolni.o„ co~ków firmy Vacuum, a dy, Na poniedziałek dń. 6 b. m. 
nych przez dyrekcię p.raoowni• rekcją tej finny. została wymac:zona konferenrja 

ABBBZTOWANIB. ll'UNKc.JONA- fachu wcho<łą bardzo ładne rzeczy, a 
BitJszy GMINY ZBIOJtOWEJ mianow.krie meble koszykowe, jeieli 

ków tns;>r.a w dalszym ciągu.I Konferencja ta odbyła się w w tej sp.rawie u głównego ins• 
W dn. 4 b. m. od godz. 8 do Komisariade Rządu z udziałem pektora P.racy dyr. Klotta-

LWÓW. Do aresztu w Zaleszczy- są stannnie wykonane. 
kach odstawiono 4-ch funkcjonariu- Jakle ko.nyści, C%fli zarobek c;>ł:r:zymu 
_,. gminy zbiorowej w Uhrynlrow- j4 koszykarze? Przeciętny zarobek 
cach. powiat zaleszczycki, areszt.owa- wynosi od groszy 15 do zł. 2 dzit.nnłe 
Qdl sa nadużycia podatkowe. w to- i to nie %a 8 godzłn pracy, bo kos.zy• 
ka §edzłwa ustalono, ie zatrzyma- kac ma.sł Pl'~ać 12 godzin, a nv 
ni pnywłaszczyli sobie w ciągu kil- wet i wł-c<:eJ. jeżeli chce urobić 2 złoo 

dos e „Kaziuki11 w il nie 
były i w tym roku tradycyjnie obchodzone 

ta lat 18.000 :rJotych P1"&Y ściąganiu te. Doroczny kiermasz regional" wyroby, które si i dlań special• j darni świateł, a rozbawione ~ 
podatków gruntowych, drogowych, W dodafku wcale nie ma na swój to ny „Kaziuk", sięgaiacv tradycja nie ważne. my w kilku punktach miasta 
.....nowych i t. cl. WIJ/Il dłytu. Przed wojną wyrabiane k~ mi swymi początków XVJI wie.i W godzinach popołudniowych przysłuchiwały się koncertom or 

aze l walizy wysyłane byty .do Rosji. k d'b ł . . k k k k' k eh W tki WDOK W PROCESIE O NADU2Y a t.alde i do Niemiee Obecnie brak u, o y się 1 w tym ro u przy w zwią.z u z iermaszem prze- 1estr wo is owy . szys · e 
CIA INWALIDZ~ s:i:erJzego rynku zby~. To tei kouy• dużej frekwenoi.i. pnviezdnvch ciągnął pochód przez ulice mia• zabytki zostały bogato ilumino-

LWÓW Przed lwowskim Sądem A ~ atoją ze swym towarem na ryn;o t bliżmyich i dalsz.vch okolic sta, w kitórym wieziono charak„ wa.ne. 
pelaqjnym zapadł wyrok 

0 masow~ bi Jak mog4 tak eprzedają u bezcen,· Pols~ terystyczne postacie „Ka.ziuko.. W związku z ,,Kuiukiem" od = ~~~! inwalidzkim. aby tylko co6 sbyć. Jednym Iłowem we" oraz artystycmie wykonane było się szereg impre:z kultura].. 
. Olllcarieni: Strzelbłck:ł, Spycbala i mw: ,;tocławb np me ma ao1. Jcd• Wtlno, które zawsze w tym wyroby ludowe, zabawki i pier„ nycb, m. in. kiermasz artvstv.a.. 
8a.b?7 skazani zostali na kary li) ~ nego warsztatu, aby 

0

otrzymać robotę, dniu ma wesoły i pogodny na• j niki. W pochodzie brały udział ny „Podwieczorek Kaziukowv" 
lata ~~~bi': Jan<t!i ani też sklepu, aby zbyć wykonany stróri i S1Pecialnie uroczvstv wv- ka.pele i chóry regiooalne. z udziałem artystów teatru, z .u:; s 1~ lat, Siegel na 4 i pół lat, łO'W'U. Chałupnik - konykarz: dtd gląd, sta.Ye się ośrodkiem ogóLo I W godzinach wieczornych rv- którego dochód J)l'Zez.naczonv ::* ~d ~J !.pól, 4~1: Ja! ~:;::;:Z::; ~~:a_ nego zainteresowania, uznaiąc nek został iluminowany girlan„ został na walkę % gruilica. 

~=.=::·~~, [;f;łto?.fr$ Straszliwa katastrof a lotniaa 
GBOllJlrlANA ,- Io dopiero mu za.pład i t.o jeame nie 

~ W 80bo~ w godzlln.adl ran za,...., li pasaier6w zabitych w samolocie niemieckim · 
nJCb W)'bucbł strajk na wsąstkich ----------Dm-• oddziałach w Zjednoczonych Zakła- NICEA. Na płaS'kowzgórzu BO !a płaskowzgór1JU Tines uda od samolo'flu ma.leziono ciała 

Tines w.a.leziono na wysokości ła się specjalna komisja, z.łoio- dwóch osób, w tej liczbie jednej 
1800 metrów sz;cząłlki rozhi:tego na z przed·stawicieli władz oraz młodej kobi~ty. · We&ug pny• 
samoilotu niemieck.iego, posz.uki„ niemiecki•ego towarzystwa lobni pusz.cz eń chodzi ·ilu o samolot, 

dach Włókienniczych S. A. Scheibler 
f Qrochman w Łodzi str'.ajkującychcą 
zaprotestować przeciwko zamierzo­
nej redukcji robotników w Zjedno­
f.lllOD7da Zakładach. 
IAMOBOJSTWO WSPOPRACOWNI 

KA nLWOWSKIEJ FALI" 
LWOW. We Lwowie popełnił sa­

mobój.two b. współpracownik 
·,.Lwowskiej l'ali" JUllusz Gabel. ,De 
IP8l'8ł odebmł sobie tyde na 2 ty­
fQdnłe przed ślubem, wskutęk de­.._,. -
'-.., POZAlł. W PODZIEMIACH 

KOPALNI WĘG~ 
KATOWICE.. W pochiem.iadi .,_. 

piini „Sbrbofcrme" w mdszowi.cadi 
• ~hdde 32> mtr. w odłcg.łoślt °" 
lllllO ~ mt:r. od SZ)"bu wyjadowego 
~ poctar. Dla ~ 1'0% • mmta .llłę opia kolumaa ndllJinko,. 
• ammowała cbodinlk.. odclna:itc SO 
w fm sposób od łwiata. 45 gómJk6w 
adałllło w czasie akClji. ratunkowej Vf'f 

· cłaltat na ~ Pmostało 
3oda ~6w. Nad wydolbyciem Jic::h = kolumny ra11u:nkowe. RA na 

zOlltlł tymczasowo wslnym~ ..,. 
:WAMPIR l.ODZI STRACll. 
. PAMIĘC. 

l.ODZ. Skazany w dniu 28 lutego 
t., „ aa karę śmierci lJnCS powiCSZC• 
• p~ GrłlDiog, zw.-, „­
piran l.odd. clomał obcc:mk Z\q)Cl• „ ~ pamięd. Zanik pamięci 
ldDaccl 1' IGrQnlnp do tqo Stopatla, 
ta • pamip oa. jakoby kicdykoł• 

...mał cz~ I pi.sat. 

wanego iu.Z od tygodnia. czego ,,Lufthansa". . który zg~nął w. d!n.i.u .24 111:tego 

W ł d . b-1- • Samolot ten uległ katastrof.te Wll'az z załogą i pasazeram1 w 
!'8lllo o e .1 o ~ tu~ z powodu gęstej mgły. Szczątki liczbie 13 lu.drz.i. 

znalenono zwłoki l~otu pasa.ze• samolotu były zagrzebanie w Według innej wersji odnalle­
rów,. któny ponieśli śmierć w śniegu, W kabinie %1llaleriooo riony samolot jest aiparate1'lt 
c:asie katastrofy. zwłiok.i 9 osób. Zwłoki te były kt&ry zaginął jeccze w paździer 

Na m.iejsce odnalezienia %:Węglone. n.iik.u ub. rokiu na trasie Franik~ 
nczą1fków samolotu.· nitmieok.ie Poza fym. w odległości 50 m'. futTt - Mediolan. 

~~ Jedenaście milionów złotych 
HEREK i wvnosi wartość pric1, wvkonanej przez bezrobotnych 
P li C H E R z • W c:ł4JU 3 lał łstnłenła Pomocy Zł-
~ n mowej zd.tżyli'śmy dę . już do niej 

p:_DWtfołychwnasłępsłwfe(nnyc& p~czait. Pł=a~~ auto• 
Chot6b, organi%1ft ulega sałrUJ ::ty wyobr=:fewidzimy dymł4ce

0c:t 
Cło fcwasem moczowym, CILdOt Id :r; ~Pll. któq za nun złotówki 
tucillwe cierpienia pogar1xafq 

1
. bęq się :żywili bezrobotni. Ot, akt 

'1an chorego. Stosufcfe przyno• miłosierdzia - i tyle. . 
nqce ulg• w cierpieniach nerek I Nie zastanawiamy się natomiast nad 
I ~herza pri:eclwko chora. tym - i nawet przez myśl nam nie 
ł>om nerkowyrn ł pęcheriOWYDJ przejdzie, czy tak jest naprawdę, ~Y 

O A N 
O 7 - ta Pomoc Zimowa jest n~Uc:ie 

Z 
' 

I.- . - · jałmużną. esy nie odgrywa ona Jakiejś 
L. wainief•ej roli gospodarcz~ 1 1110-

~ ra BRE YE RA ::=owanie ła~e J~t z gruntu 

%qdalcle wszę~zlel Wytwór~ło Owszem dajemy nea1 włłde nrołt POLHERBA. Kraków.Pod.górze zfot6wki na pomoc dla bezrobotnych, 

bezrobotni zat - dają awof4 pracę. 
I proszę sobie nie wyobraW, że wkład 

tych o.tatnłch jest mały. Wartość pra 
cy, wykonanej prz~ bezrobotnych w 
Ocji Pomocy Zimowej za rok 1937/38 
wynosiła be% mała 11 MILIONOW 
ZŁOTYCH Jest to więcej, niż jedna 
trzecia ws:r;ystkich o8ar, złożonych 
prŻez społeczeństwo w go,łówce i na• 
turalłach. 

1.\ należy Pl'ZY tym w:d4ć pod u.wa. 
Jt. ie w ubiegłym okresie akcja sua• 
da opracowania •wiadari. prze21 hu 
rohotayc~ nie mogła być zrealizowa• 

CECH PIEKARZY FUNDUJE 3 
SAMOLOTY. 

na w 100 ~ I to s pr:r;yczylł od 
nich meulefuych. Wpłynęły DA to 
nie tylko złe wa.t'Wlld abaolleryez:ne, 
ale również hral odpowiednich ro­
bót na wielu terenach. 

W bie2ącym roku sytucja ta ul911a 
znacznej poprawie, poniewał n.a~ 
zasadą Komitetu Pomocy Zimowej 
jut, by wszyscy bn:robołlał, :r; W7J4i 
Idem chwilowo niezdolnych do l'l'.aey, 
:zapracowali swe śwładc:enia. 
Można więc :r; góry pn:ewłdy-n.t. 

:ie tegoroczny w.kład bezrobotąych n.i. 
P<>moc Zimową będzie o wiele więlc­
szy. 

· - ale nie Cła.jemy im fałmuiny. Złot6w 

';::::::::::::::::::::::::: ki D&SA pQe2111aozone są na. dostarcza I nie bezrobotnym pracy, - zu.pę zaś 
sami sohie kapią za sw6j u.robek. 

Cech P:iek.vzy m . .t. Warsuwy na 
Walnym Zebraniu na . wniosek preJ:e­
sa p. Bronisła;wa Magiery, posta!llowil 
z.akupić 3 samoloty i pne:kauć ten 
dar polskiemu lotnictwu. 

I będzie ło przy łyDl wkład trwał,. 
Roboty liemne, ·budowa t napn.~. 

dróg kołowych, regulacf a nek, b1Ulof 
wa kanałów, budowa domów lv,do­
wych, boisk i ln.nyc.h urqd.zd spotł 
towych, schronisk, szkół publicz:nych, 
wykańczanie przystani morskich, !'Of 
boty kanalb:acyjne i wododuowe, u 
lesłenłe niemytków, układanie szkó• 
łek drzewnych, - oto prace, wyk~•· 
ne clz:i~kł naszym ofiarom przez kll• 
entów Pomoey Zimowej. 

Rozpoczynamy druk W ten aposób stałe @łę za.dość idei 
gprawłedliwości sp<lfeC%1llej: d, którzy 
mon pład6 i mają łrodki ku temu. 
składają ofiary na Pomoc Zimow11t 

W powyższej spra>wie Cech Mi• 
strz6w Pick.a.ny nawią:z:ał ~oisły kon• 
takt z LOPP, która ulatwi mu ;.reali• 
zowa.!lie podjętego i:amierzoni.a. nowel niezmle dekawel powlejci p. t. W ten sposób splaują oni P;)IHt'Wll 

i 1połecze6ałwu dług, zaciągnięty w 
ciężkich chwilach zimowych. 

e. TAJEMNICA 
I Al ·U 

Widiami zabiła mt;ża ; Mti.sfmy więc zrewidować nasz sto 
l sunek do Pomocy Zimowej. 

M A S K O W E G O podczas sporu o majątek I Ofiara nasza nie idzie na .zupę dla 
• • . • . . . . bezrobotnych, lecz pr:zyczytua się do 

· We wsi W omiik1, w WQl. czak owa chwyciła w1dły i zada• I stworzenia trwałych i efektywnych ko 
łódzkim, mieszkanka te:i wsi, fa nimi 3 ciosy, przebiiaią.c mu nyśc.i dla Państwa i społeczeństwa, 

Przeczytaj dzisiejszy odoi• Zofia Witczakowa prowadziła jelita i uszkadzaiic krę~osłup., samemu :z:d bezrobotnem~ · przywraca 
• ' ' 'li ł . I 'lk godność ludzką, taką dait pnca - l nek na stronie 4, a przeko• od. dłuzs%ego czasu ~ na ~e ~!eszc~ęs wv zmar .w . o. ana~ . to praca potrzebna. · 

••ę że • st to pierw• ma1ątk°"vym ze swym )9.letn1m sc1~ mmut ~o ~~zew1~:.1emu do Nic skąpmy w~ęc of~ar_ na Pomoe nasz I ' Je I męzem, Tozefem. I s~p1tala. Męzobo1czyn1~ aresztoi: Zimową, bo te ofiarv nie idą na mar• 
szorzędna lektura :W czorai w czasie kłótni Wit wano. 1 ne. • z. G. 
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- Vl niedzielę rano ... - poy;:tórzy!a m~chinalniE 
ff P.lena. 

- Tak ... Ten, cs- pisał li i, mówił prn'.vdQ - bo-
leśnie skurczyło się serce Heleny. - W;.·ó;'.i w nie­
dzielę rano ... Teraz wszystko jest dla m~ie jasne„. A 
ja naiwna, wierzyłam, że list ten napisał zły osz­
czerca. 

„Opanuj się! ... opanuj się, Heleno!„. Niech po 
tobie nic nie pozna" ... - waliło jej serce.„ 

- Dlaczeg(J tak zbladłaś, Heluś? - zapytał Ja 
rocki, przypuszczając, że bladcść ta jest wynikie 
wewnętrznej radości, że jest zudowólona z jego wy 
jazdu ... - Nie będzie musiała szukać wymówek, żeb 
udać się na bal... 

- ZłJadtam? Zdaje ci się ... - · uśmiechnęła si 
Helena.-Zres-ztą, możliwe, głowa mnie trochę boli„ 

Dyrektor Jarocki otrzymał list anonimowy, którego autor jego wytkwił jednakże zaraz uśmiech, objął Helenę _Głowa cię bóli? · 
donosił mu, ie żona go zdradza i ie będzie z kochankiem w i ucałował 1·ą. Tak t h Al t · t · · · 1 · · 
sobotę wieczorem na ba lu maskowym w Reducie. Jarooki po• - , rac ę„. e eraz Jes JUZ m1 ep1eJ„. 
stanowił ud.tt się na ten bał i na razie udawać przed żoną, że - Ach, jaka dziś jest piękna pogoda - odezwał A więc wrócisz dopiero w niedZ::elę rano. · 
f> nk%ym nie wie. się. Jarocki zrozumiał jej pytanie w tym sensie, · 

Nie chcąc, aby Helena przypuszczła, że wie 0 - Tak, planowałam, że przejedziemy się trochę, jest niezadowolona, iż przyjedzie tak wcześnie da 
czym kolwiek, że nosi się z jakimiś zami.ctrami, po . pojedziemy nową szosą wilanowską. Warszawy. Czasami zdarza s1ę, że z balu maskoweg 
stanowił zakomunikować jej, że wyjeżdża na kilka Czy zdawało mu się, czy też rzeczywiśde Helena wraca się wówczas, gdy już jest biały dtień„ . Spę 
cni do Wilna, gdzie ma przeprowadzić inspekcję w obrzuca go dziś innym spojrzeniem, niż zazwyczaj, się resztę nocy w hotelu, albo w zaciśznej gars~ 
filii przedsiębiorstwa. · jak gdyby ukrywała coś pod tym spojrzeniem? nierze ... 

Była środa. Dobrze więc się składało. zaraz po A może to tylko złudzenie, dlatego, że wie, iż jej Pomyślał, że Helena byłaby zadowolona, gdyb)I 
powrocie do domu powie Helenie, że jedzie na kilka spojrzenie nie jest szczere? O, z pewnością. będzie te- wrócił dopiero w niedzielę wieczór i z t~gJ W'zględ 
dni do Wilna, ponieważ w tamtejszej filij wykryto raz patrzył na nią innym wzrokiem.„ Przynajmniej oświadczył: 
pewne niedokładności i że wróci dopiero w niedzielę, do soboty wieczór ... W sobotę wieczór przekona się - Nie jestem jeszcze pewny, czy uda mi się wr' 
lub w poniedziałek. przecież, czy kobieta ta zdradza go, czy też ktog uknuł cić w niedzielę rano.„ Bardzo .nożliwe, że będę mu 

Dyrektor Jarocki przekręcił klucz w !'!amku, do- wstrętną intrygę. siał odbyć kilka konferencji..„ W każdym rBzie niec. 
prowadził do porządku rozwichrzone włosy i opuścił Małżonkowie weszli do jadalni. Mały Zbyszek to ciebie nie niepokoi, gdybym nie wró~ł z:ana, ko~ 
gabinet, kierując się w stronę schodów. skakał wokół ojca i pytał, kiedy tata kupi mu taki chanie„. Być może, że przyjadę wieczor~m .. . 

duży karabin, jaki noszą żołnierze. Pragnie bowiem Helena zadrżała, usłyszaw~zy te słowa .. . 
Urzędnicy dawno ju:ż opuścili biuro. Kilku .voz- mieć duży, prawdziwy karabin Mała strzell-,a , którą Teraz dla Heleny było oczywiste, że tu, co pisał 

nych ocierało kurz i zamiatało sale. Dziwiło ich, że ojciec niedawno mu kupił, złamała się. Jest już prze- autor anonimowego listu, odpowiada rzecz)i'wistości. 
dyrektor tak późno opusicza fabrykę. Jeden z nich cież dorosły, chce być oficerem„. Nie, nie jest dziełem przypadku, że właśnie dziś Ro-
stwierdził nawet, że pan dyrektor ma dziś wyjątkowo - Słyszysz tatusiu, oficerem - wskoczył ojcu man komunikuje, że w sobotę ?Jie będzie gr w -War 
kwaśną minę. na kolana. szawie ... że wróci dopiero w r.iedzielę w .czór ... . 

Jarocki wsiadł do wspaniałego Rolls Royce'a, Roman i Helena roześmieli się. Czyniła nadludzkie wysiłki, aby się cyanować. 
który czekał na niego przed biurem (kupił go przed Nagle Helena stwiedziła, że Jego śmiech brzmi W żaden sposób nie chciała, aby Roman· domyślił się, 
sześcioma miesiącami za dwadzieścia pięć tysięcy jakoś dziwnie nienaturalnie i dreszcz przeszedł po że wie coś o jego zdradzie. Już ją spytał, dlaczego j · 
złotych) i pojechał do domu. jej ciele. A może znajduje się pod wpływem listu, ja-

1 

blada. Na złodzieju czapka gore ... Zdawało mu si 
Jego mieszkanie mieściło się przy jednej z naj- ki dziś otrzymała i jej to się tylko zdawało? „ Tak, ina- prawdopodobnie, że go o coś pcdejrzewa. 

spokojniejszych ulic w 9kolicy Alei Ujazdowskich. czej będzie teraz patrzyła na Romana, pomimo że jest A więc, to prawda! Roman ma kochankę! Roman 
Rąlls Royce cicho ślizgał się po pokrytym śniegiem przekonana, iż człowiek, który przysłał list, uczynił _ oszukuje ją! Roman zdradza ją w haniebny sposób! 
asfalcie. Jarocki rozparł się na miękkim siedzeniu i to w złych zamiarach.„ Zresztą, zaraz po obiedzie I Nigdy nie wyobrażała sobie, że Roman potrafi 
nie przestawał myśleć o liście anonimowym, jaki dziś szczerze i otwarcie pomówi z Romanem, i na pewno być aż tak obłudnym! 
otrzymaŁ wszystko dobrze się skończy„. Ten głupi koszmar za- Helena starała się opanować, ale-to jej się nie 

Starał się opanować wzburzenie. Helena nie po- raz przeminie. udało. Stała się jeszcze bledsza, a głos jej drżał. 
winna nic po nim poznać. Powinien jak zawsze wró- - Jestem wściekły - odezwał się Jarocki, gdy Wkońcu oświadczyła mężowi, że źle się czuje i; 

cić do domu uśmiechnięty i pocałować jj\ na powita- służąca wniosła pierwsze danie. - Wyobraź sobie, że musi się położyć. 
nie w usta. Najlżejszy objaw smutku może wszyst- kochanie, że muszę jutro lub najpóźniej w sobotę ra- „Chce być sama ... Pragnie myślami być przy ko­
ko wadzić. no udać się do naszej filii w Wilnie - głos jego chanku" - pomyślał Jarocki i ż minuty na minutę 

Oto znalazł się już obok drzwi mieszk:mia. Nie lekko zadrżał. - Otrzymałem dziś list, wykryto tam rósł jego gniew na kobietę, którą tak bezgranicznie 
zadzwonił jednakże od razu. Próbował uśmiechnąć pewne niedokładności... Wszędzie należy był same- kochaŁ 
się. Chciał aby uśmiech był naturalny. Helena nic mu„„A tak mi się nie chce jechać... Teraz zrozumiał, dlaczego tak się zmieniła, gdy 
nie powinna wyczytać z jego twarzy. Oczy Heleny szeroko się rozwarły. Zabrakło jej usłyszała, że on jedzie do Wilna. Będzie mogła bez 

W końcu nacisnął guzik dzwonka. Drzwi otworzyła nagle tchu. Ale zaraz się opanowała. Zdawała sobie przeszkód przebywać w towarzystwie · kochanka„ 
mu pokojówka„. Zaraz wybiegł mu na spotkanie ma- sprawę, że musi się opanować, pomimo że łzy dławiły Prawd0podobnie podzieli się z nim zaraz radosną no-
ły Zbyszek, jego sześcioletni synek. Jarocki wziął go, , ją w gardle. winą, że jej mąż opuszcza na kilka dni Warszawę ... 
jak codziennie, na ręce, serdecznie ucałował i cieszył - A więc, wyjeżdżasz? - spojrzała mu prosto Nie! Nigdy nie wyobrażał sobie, że jego Helena 
się nim. · w oczy. - A ja przypuszczałam, że niedzielę spędzi- j zdobędzie się na coś podobnego„. Teraz dochodzi do 

Musi być naturalnym ... Należy się opanować„. my u Jakubowskich., wniosku, że wszystkie kobiety są obłudne„. Że każda 
Przychodziło to mu wprawdzie z trudem ale Helena . - Bard.za możliwe, że. WTócę ju.ż na nie<;lzielę.„ ko~ieta, choćby najuczciwsza, potrafi zdradi.ać 
nie powinna niczego się domyśleć„. . Wy3adę z Wilna w sobotę wieczorem 1 w rue?z1elę ra- ł męza.„. 

Oto i Helena. Jarocki lekko drgnął. Na ust.ach ł no będę w Warszawie.- (Dalszy ciąg jutro). 

- Płaczę ze szczęścia,_ 
- Spó}rz, mamo, jak szczęśliwy iest oiciec ••• Nie 

zasmucaj go swoim płaczem. U spokó1 się .•. - J:łaska-i 
ła ją Nelly po policzku. - Pojedziemy do nas i za„ 
czniemy nowe, pełne szczęcia ivcia .•• 

- Musisz obecnie dobrze odpocząć po wszvs 
kich twoich kłopotach - rzekł Józef, przykładają 
instynktownie dłoń Wandy do swoich ust. · 

- Tui znalazłam pocieszenie.„ Test nim moje 
dziecko„. Wikcia„. - pocałowała Wanda Nelly 
głowę. 

1'$,. „ GIClNE DZIEJE TROJGA LUDllRlUCONYCN NA fALE L _ _ s..t\.--'I'-.-.-- - A ia? - zapytał Tózef głosem pełnvm smut 
_ ku, - jeszcze wciąż nie chcesz na mnie patrzeć? 

Wanda powoli odwróciła się w jego stronę i ob 
k • p · rzuciła go ciepłym spoineniem. 

- Tak, mateako, - Płakała z radości Nelly. - f -- P.ozostaw mnie. w spo o1_u.„ oz.ostaw. !l'tue W tvm momencie powoli otworzvłv się drz . 
Gdybyś wiedziała, ile oi!ciec ciel'IPiał z twojego ~ . w spoko1u.„ leszcze me mog~ się przvzwvcza1c do w których pokazała się zmieszana twarz Tana. Prz 
wodu- t myśli.„ - szeptała Wanda. chwilę ze zdumieniem przyglądał się tej idvlli rodzin 

Powoli wykręciła Wanda głowę w stronę Tózefa I - Dlaczego? - pochyli~ się na~ Wandą Tózef, · n~i i instvnktownie chciał się cofnąć, abv n\e prze 
i iitti bez strachu patrzyła na niego, przysłuchując się ujmując jej dł?ń· - ~zy to me cud, ze po t':lu latach szkadzać, abv nie burzyć radosnego nastroiu. panu 
jego szczerej spowiedzi, która płynęła z głębi serca: znów spotkaliśmy ~ię 1 to ~~az z naszą. corecz~ą.t_? iącego wśród tych trojga ludzi, którzy odnaleźli si 

- Wandziu, zechciej mnie uoz.umieć„. Gdybyś ~Y nie iest !0 na1wvm~iet~zv znak, ze l)owinm.- po tyloletniei rozłące. 
wiedziała, jak ci~ szukałem .•• Ile listów napisałl"m do smy rozpocząc .ter~z nQwe zvcre?„. • Wanda, ujrzaiwszv to, zerwała się z posłania i s" 
Warszaiwv. ile starań uczV111iłem tutai. abv w:vskać is- I .. - Now.e. zvcie? .- 1?0wt6~vła Wanda lak we łą chciała wciągnąć Tana do pokoju, mówiąc pr7. 
kieś informaoie o tobie ..• Bvłv chwile, Wandziu, gdv I sme, a oczy 1e1 nap~łn~łv się łzami.. . . .• dl • tym: 
z wielkiei roz.paav chciałem sobie odebrać żvcie.„ ~ Tak, now~.zvcie„. - mocn.iei "\~snął tel on - Tanie, co się z tobą dzieie? Chciałeś od~ 
A to wszystko wskutek tego jednego lałszvwego kro- J6zef. - ZapotnP.ttmv 0 tym, co się s~a. ··• . Tan stał zmieszany z wzrokiem wbitvm w po 
ku, jaki wówczas uczyniłem ••• Tak, ciężko za t<l u~ - Zapomm1mv 0 tym, co nas dzieliło .... Cte~zmv gę. Piekący ból wrzvnał mu się w serce. Nie wi. 
rał mnie Bóg.„ się tvm. dcc nas złnóchw. %~C%V~0• rszvm T~zifcktem~. jednak, co ma odpowiedzieć. Czuł tylko ied.10=."'\ . 

- Czy to prawda? - zapytała ledwo dosłvszal- Wan a przys u tw a się s OWOJ?1 ~e a z ! piej uczvniłbv, gdvbv stą.d teraz odszedł na za~s2 
nym szeptem Wanda, patrzą.c gdzieś w dal. kim zachwytem, rak gdvlbv słuchała męknc} m.uzv~i. i Nie bvło iuż bowiem dla niego tutai m1e1sca ... 

T k d I N 11 al . -'- Nagle wybuchła gwałtownym płaczem 1 utmu1ąc w d · d b · · k · N 11 ·1 · T 
- a , mamo - '? par a e .v. ~ u1ąc .wvc;;nw Nelly za rękę, zawołała: an z1e, oo o me 1a 1 e y, mi czen1e a 

dłą ręk~ Wan~y. :-- 01oec. ot?owt.ed::i~ uu n. tvm _ Mo"te dzieoko.„ Kochane dziecko„. wiele mówiło. leg-o nagłe po.jawienie się przypomnia 
wszystkim, Zat\lm 1eszcze wiedział, ze zy1esz„. Ciągle Dl mo płaczesz? im, Że istnieje 'ktoś, kto nie może brać udziału w i· 

'ł · · · · krw · - aczego ma , ś · 
mówi o tym, ze test to wiecznie arwi"ca rana w ••••••••' •••••••••••••• szaę cm. · . 
jego sercu, która nie chce się zagoić. l Najsilnie1 odczuła to Wanda. Dotvchc:as T 

- Tak, teraz„. - mówił Tózef iak gdybv do sie" ·. Jutro dalSZf dil" DOWieśd 0 t bvl iei mężem. Znaidowała sie więr obecnie w b 
bie, szukaiiąc wzroku Wandy. - Teraz czuię, iak ra" · 9 • • kłopotliwej sytuacji i nie mogła znaleźć słów, l{ 
na zaczyna się goić„. T aik, już to czuię... ł 

1 
7 A GDZECH NIE POPElNIONJ" potrafiły oddać mieszane -uczucia. iaki~ te~az 

- Mamo, spójrz, iaik Ofiiciec cierpi.„ .... ft wła.dnęłv„ (Dalszy era.~ 1 
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Kreff1tr budowlane 
dla osiedli ·Tragedia Anglika który kochał Amerykanke 

4 razr przekradał s~e przez granice, abr dotrzet do żonr ~~~~~~~~,~= 
P -•t.~~~k t... • 

dowinictwo. Z sum tych konystać bę 

rasa ame.1. y~ a z oow:ze- nllll za.pomną. Pech jednak I od.siaduje karę za ''ł. !Clokrotnc wskutek wielkiej milości do io dą wyłą=.ic te miejscowości, które 

n.iem pisze o 51P!I'awie Mac Loed ob.ciał, że podczas trzęsienia zie nielegalne pnekroczenie gll'ani" ny i dziecka. Dzi~ energia.nie posiada.ją Już prawom<>any plan budo 

da, który iwrskutek biiurokratórw mi w Kalifomii Mac Loed %ostał cy. prowachooej kampanii jest na- wy. 

trzymających s.i.ę kurczowo prad ran-ny. OcDwiez.iono go do sąlj,,. Prasa amerykańS'ka w~częła dzieja, że Mac Loed uzyska wre W pi~ym męd?.łe dotyczyć to 

wa, ma z.wichinię.te iycie. tala. Tam poonano i zanim z.do obeonie kampanię, domagają·c sz.cie pozwolenie na osiedlenie będzrc mies%kati mniejszych, t rm.. 

Ma.c Loed, Szkot z ,pochodze lał o. puścić .s~ital, aby \W'OOĆ si~, a1by wreszcie zezwolono o- si~ w Ame""'"e i że u b-'-u k~ 3•pokojowych 0 powierzclmi nie więłc 
· · · · · · d d „ „ ·1- UK szej jak 80 metrów kw. 

ma, po wo1mc swiatowe1 °" o zony znow zostal aresZlł:owa.- siedlić się w Ameryce temu dzie chają.cej żony zaipomni 0 swo„ 

szedł do przekonania, Że nie ma ny. l'nemu człowiekowi·, kto'ry mu• . t"ch p~edn;ch · '"""""'- Wysok'Ość pnyz.naiwanego «credytu 
~r- ~ ntesamOWhy'41 nie b~dzie przekraa:ać 30 proc. sumy 

co robić w Anglii i udał się się Są4 s~a:ał. go n.a .18 m~esię<= siał popaść w zatar.g z prawem ' przygodach. kosz.torysowej. 

do Kainady, gdzie wstąipił do cy w1ęz1e01a 1 po ods1edzent1u ka 
policji i został odiz.nacz.ony za ry został mów deportowany. 

swoją odwagę. Nie długo jednak przebywał w 

· PeW!llej bal'dzo mroźnej nocy Anglii. Zakradł się na statek, za 

stojący na posterunku Mac Lo- mierzając jeszcze raz spróbować 
ed tak fatalniie odmroził sobie szczęścia. Nie zaoipatrzył się je 
nogi, ie o dalszej sluibie w pa. cłnak w dostateczną ilość wody 
l~cji nic mogło być mowy. Wy, i w końcu ledwie pn.ytomny z 

stą.pi.ł więc z. policji i podobnie pragnienia opuścił 9Woją kiryjów 

jak wielu Kanadyjczyków po" kę na statku. · 

stanowił udać się do Stanów I to go zgubiło. Kapitan sta.~ 
Zjednoczonych. Kanadyjczycy ku wydał go bowiiem w ręce 

jednakie przekradają się przez władz emigracyjnych, które zno 

grani.cę bez pasz.portu. Mac L0<s .wu go deportowały. Ale uiparty 
ed chciał być jecLnak w porząd• Mac Loed nie ustępował. Posta 

k.u, wszczął starania o wiizę. Kon nowił postawić na swo~m. Zna• 

&ulat amerykański dał mu wizę jąc już dobrze ~tatek, na któ• 
aa 6 dni. rym odbywał O"itatnią podróż 

Mac Leod udaJ się do Kalifo.r do Ameryki, ukrył się na nillll je 

nii i zaczął tam rozgl~ać się za sz.cze raz aby jeszcze po raz trze 

jakimś zajęciem. Wkrótce z.na• ci spróbować szczęścia. 
lazł pracę w charakterze portie• W ALKA ZE &ZCZURAMI. 

ra hotelowego. W ~ sam.ym Wziął już z. sobą dostateczną 
liotelu piraco~ała piękna diz1eiw ilość wody, ale natomiast zbyt 

czyna, Weromka.Homst~d. Ma-c mało żywności. I trzeciego dnia 

L.oed zako~ał s1~ w dz1.ewczy- był jui tak wycze:cpany z głodu, 
1uc po-brał ~tę z. ~ą. _P<;>n.umó, ze że nie mógł się ruszyć. 
małzonkow1e musieli etęzko pira- Nadomiar wszystkiego zaata 

cować. i ~ trudf1?l prz~bi]ali ~i.ę kawały go wygłodzone s~czury. 
p~ez zyci.c •. obo1e byh sz.częsh- Nie mogąc ich przepędzić Mac 

Wl •• A gdy Jesz.cze ~ .roku ~e Loed zaczął przecł nim.i uciekać. 
ronika wy4ał~ na . sw1~t dziec• W pewnej chwili po·tknął się o 
k?, szczęsc1e ich rue miało gr~ jakąś pacz.kę i runął na podłogę 

nJic. • . • • • ze r~amainą kostką u nogi. Ból 
Nie .długo Jednak mogl! się ze był tak silny, że zapomniał o 

sobą ct.eszyć. Pewnego dma Mac wszelkich środkach ostr?iności 
Loed został aresztowany za b~ j krzyknął. 

pr3:wnc przeb~waillie 'W Amery• Wyprawa ta st. . ńczyła się 
ce t został wysiedlony. więc podobnie, jak poprzednie. 
TĘSKNOT~ ZA ZO~Ą. Mac Loeii znów dost?.ł się do 
Po przyby~1u do Anglu zna- więzienia, gdzie jeszc:ze obecnie 

Miasto o 10.000 nudJstów 
gdzie płaci sie grzrwne za noszenie krótkich spodenek 

W ka.idei miejscowości k;)tpie się na iedną część plaży, a kobie I chodził nago. Ale zaledwie wv• 
lowoi panują dziwaczne zwycza• ty na drugą. Plażę męską od ko- ciągnął się na piasku, gdy zarag; 

;e. Lecz naidziwacznicisze zwy„ 1 bieccj oddziela iednak wyłącz- zbliżyła się do niego nielęgni.a.r„ 

czaje panują niechybnie w miej„ nie przegoroda z drutu, ka i wyjaśniła mu, że lekarz 1>°" 

scowości kąpielowej Tałta nad Nikt jednakże nie przejmuie zwala mu tylko 4 minuty się °" 
Morzem Czarnym. się tym zbytnio, ani nie krępuje. palać i musi iść w cień. Dz.ien11 

Test tam olbrzvmia plaża, na O swoich wrażeniach z tei nikarz gorąco protestował. Nie 

które; może pomieścić się 10.000 jedynej w_,swvm rodz.aiu plaży wiele to mu jednak pom()2'ło. 

osób. Ale nikt nie może dostać opowiada pewien dziennikarz an Pielęgniarka narzuciła mu 

się na nią bez pozwolenia lekar, gielski, który przebywał tam płaszcz na plecy i musiał sie­

skiego. przez cały miesiąc. Gdv pierw• dzieć w cieniu przez 9 minttt.. 

Lecz jeśli dostaje i.uż ktoś po11 szv raz udał się na plażę i rozc„ zanim J>OZwolono mu wvkąpać 

zwolenie lekarza i dostaje się na brał się do naga, był tvm nieco się w mor:zu. Przy tym zaznacz.o 

plażę, musi rozebrać się do naga skrępowany, ale po kilku chwi„ no mu, Że kąpiel ta może trwać 

bez względu, czy mu to odoo- lach skrępowanie z.nikło i czuł tylko 6 minut. Następnego dnia 

wiada, czv nie. Meżczvźni udają się tak, iak ~dvbv od urodzenia pozwolono mu opalać się i sie­
dzieć w wodzie nieco cłłuiei. 
trezcieg-o dnia jeszcze dłużej. 

Sprzedał ione za muła 
Przed dwoma laty młody Ad­

jar Archiwovitz z Kossowska 
(Jugosławia) ożenił się i zaraz 
po ślubie poszedł do wojska. 
Gdy po 18 miesiącach wrócił do 
domu, stwierdził że żona w mię­
dzyczasie zakochała się w jego 
koledze Chµlfim Zagimowitzu i 
utrzymuje z nim bliskie stosun­
ki. 

Oburzony tym do żywego A­
chiwovitz, postanowił zemścić 

się. Postanowił przyłapać ko­
chanków na gorącym uczynku, 
zbić do krwi gacha żony, w po-

dobny sposób postąpić z żoną 
Ale, gdy tylko jego gniew o­

padł, doszedł do wniosku, że nie 
warto się przejmować zdradą 

żony i że na tym można jeszcze 
coś zarobić. 
Odwiedził więc kochanka żo­

ny, oświadczył mu że wie o 
wszystkim i że postanowił od­
stąpić mu żonę, ale wzamian za 
to musi mu on zapłacić. Zaczęto 
się targować i w końcu dobito 
targu. Chulfim Zagimovitz ofia 
rował Archiwovitzowi muła, a 
ten odstąpił mu żonę. 

Gdv pyta się w Taicie, w ia­
kim celu stosuie się te wszystkie 
przepisy, odpowiadają. że lu­
dzie przvieżdiający na wakacie 
muszą nabrać siłv i zdrowia. Z 
tego względu muszą stale z.naił­
dować się pod opieka lekarza i 
stosować się do jego zaleceń, a.­
by rzeczywiście nabrali sił. 

lazł wprawdzie pracę, aile za·ra• 
biał z.byt mało, aby mógł myś• 
leć o sprowadzeniu żony, za któ 
rą s.iłnie tęsknił. W końcu d~ 
szeclłsz.y do wniosku, że w ża­
den sposób nie zdoła zebrać pie 
niędzy ua przejazd żony do Alv 
glii, potainowił w.rócić do Aime• 
ryki. Za.kradł się na statek i do 
tarł do Nl!lifomii. Ale jak tyl• 
ko znalazł się przed hotelem, w 
którym pracowała Weronika, z.o 
stał poznany przez detektywa i 
:mów osadzony w areszcie. 

TerrorJśd irlandzcJ działają 

Jednei tvlko rzcc:ry w Tał<:W 
nie potrafią wyjaśnić. Pewneg"O 
dnia dziennikarz, idac na pła.że., 
włożył krótkie spodenki do ko­
lan i koszulę bez rękawów. 
Wówczas zatrzymał go policjant 
i kazał zapłacić 10 zł. grzywny„ 
Gdy dziennikarz Zia1pytał się db 
czego, policja.nit wskazał na ta.s. 
blicę, na ·której było naJplsane. 
że mężcz~nom nie wolino Spa.c!C 

rować po mieście w krótkich 
spodenkach, nie zakrvwaiącvch 
kolan. PoEciaDll: nie mógł mu 
wyjaśnić, dlaczego wvdano iQ 
rozporządzenie i dziennikarz mu 
siał zapłacić gtr'ZY!W'nę za to, ~ 
był nieprzyzwoicie ubrany w 
mieście o 10.()()() oodyistów! 

Mac Loed z.dolał wymknąć 
się swoim prześladowcom i u~ 

Drc: matyczna walka z zamachowcami 
LONDYN. W dwóch skle• 1 komo zamierzali umieścić na mo 

pach w Birmingham wvbuchJ ście bombę z mechanizmem ze­
wczoraii ra:no pożar. W obu wy- garowym. 
padkach pożary przviełv duże I W czasie walki ieden z zama 
rozmiary. Polioj.a przypuszcza, chowców wystrzelił z rewolwe" 

ru. Sttzał lekko z.ranił robotni­
ka. Zamachowcy, przypuszcza!„ 
nie ekstremiści irlandzcy, zdoła­
li zbiec samochodem prywat„ 
ntm. 

że zachodzi podejrzenie podpa­
lenia przez członków irlandzkiej 
armii republikańskiej. 1-sza elektrownia podziemna 

zostanie wybudowana w Sowietach ciec na statku meksykańsklltll. Na północno - zachodnim 
T ę-sknota za żoną i dzieckiem przedmieściu Londynu Willes. 
była tak silna, że postainowił je• den Green doszło wczoraj przed 
sz,cze raz soróbować szczęścia. południell_l na moście kolejo• LENINGRAD. Na półwyspie 'dniach budowa pierwszei pod- ziemią na głębokości 75 m., ale 

Wrocił więc do Kalifornii, wym do dramatycznei walki po Kolskim w pobliżu miasta Kau• ziemnej hydroelektrowni (Ni1 również woda dła paruszania 

znalazł pracę i wszystko za.po• między robotnikiem kolejowym dałaks-zi na wybrzeżu rzeki Ni" wa 3). I turbin wprowadzona zostanie 

wiadało, że na,reszcie władze o a 4-ma mężczyznami, którzy rze wa roz.poczęta została w tvch Według proiektu sowieckich do kanału podziemnego o długo 

--------------------------------------~~~~ ~ ~ ~~1~uoo~.au~~u~ 150.000 kilowatów energii elek' 

BJllJI Urzednl.k bezrzelnum aferZJSlil trycznei. Budowa elektrowni w okresie miesięcy zimowvcll 
· • jest jednym z punktów progra- woda będzie dostarczaina ze ~ 

t „,,..,.....;.. zm a ·s• mu trzeciei piatiletki i dawać bę cialnego jeziora • rezerwuaru. W: 

ł I• d • b• H Il d • dzie niezwykle tanią energie c- pracach nad budową elektrowni 

WYSłępowa W fO I ,.prze S!ę IOrcy O ra 8JąC lektrvcz.ną dla Montegorskiego podziemnej „Niwa 3" zatrudnio 

·1 g 6b Kombinatu Niklu i Kaudałaż- nych jest 3.000 robotników oraz 

Ca 7 szere 05 skiej Fabryki Aluminium. I 400 inżynierów i technik"ów i:>od 

Jan Gałecki pracując przed la wienia na instalacje hydrauiicz• nego osZIUISta. Gałecki z.dolał w 

ty w jednej z Ln.stytucyj samo• ne, projektował plany, wszyst• ten sposób nabi:ać wielu beziro• 

rządowych, dopuścił się szeregu ko jednak kończyło się na po• botnych na różne sumy. Dotych 

wykroczeń i został wydalony z braniu grubszej zalicZlki. czas z.głosiło się do policj.i 16 

pracy. Po jakimś czasie dostał posZlkoqowanyoh, którzy straci 

się do prywatnego biura budo• Nie konte1\tując się zarobka• li łącz,nie ponad 8000 złotyd1. 

wlanego, a.le długo nie zagrzał mi z te.go źródła, pomysłowy Zawiadomiona poliicja wszczę 

tam miejsca, dokonał bowiem oszust zaczął wyrabiać posady ła nieziwł.oc7l0iie 1dochodzenie i 

kilku fałszerstw, za co dostał bezrobotnym. Mając listy i za• po dlłUŻiszych posz.ukiwa,niach a. 

się do więzienia. Więzienie nie mówienia kamienkzników, lub !I'esz:towała osZ1UJsta w kawiarni 

poprawiło wykolejonego urzęd właścicieli placów, Gałeckii bez przy UJ!.. Mail:lszabkowskiej w 

nika, który znalazłszy się na trudu gr.al rolę wielkiego przed.. W ainszawj e. Aresz;towany z nie 

r wolności, poszedł już drogą wy siębiorcy i angażował do pracy bywałą beziazelmością dowodził 

stępku. każdego, kto mógł złożyć odpo policjanitom, że padł ofiarą po• 

Gałecki zaopatrzył się w fał• wiednią kaucję. Gdy robotniicy myłki, a nawet groził iil').terwmv 

. szywy dyplom inżyniera - me zgłaszali się na budowlę, prze• cją różnych, wysoko posta „do• 

cha.nika· i rozpoczął na szeroką konywali się po długim i bezo"" I nyich osobiistości. Nic mu to nie 

· skalę zakrojoną działalność „za• wocnym czeka.niiu na ;,in2:ynie• pomQgło i inowędrował do wię~ 

wodo-wą„. Przyjmował zamó" ra", że padli ofiara wyrafinowa zienia. 

Nie tylko sama hydroelektr°" kierownictwem inż. Micdwie­
wnia będzie znaidowała się pod dziewa. „„„„ ... „„„„„„„„„„„ ...... „„„..... 

Ga11gst;er samochodow• 
został uetr po dłuższym pościgu 

Jeszcze jeden gangster samo• kierowinicy siedzi jakiś niez:najD 
chodowy wpadł w ręce policji my męż.c.zyzna. 
warszawskiej. Szczegóły ujęcia Zanim kierowca %1Cłążył '%at!ląj 

rabusia przedsitawiają się nastę mać rabusia, ten 1PCbnym ga:zeul 

pująco: odjechał. ; 
Zorganizowany natychmiast' 

Kierowca taksowki Edmund pościg doprowadził do ujęcia 

Brach (Omulińska 2) pozosta~ złodzieja. PrzeprO'Wachono go 

wił swój wóz przed domem do komisariatu, gdzie ustalono, 
nr. 59 na uli.cy \Vroniei i i ż jest to znany gangster sa.mo:o 
wszedł do sklepu. Gdy wy- chodowy Zdzisław Kietliński' 

szedł sipo·wirotem na uli cę, . zau~ I nigdzie nie meldowany. O sadl%o 
ważył z przarażeniem, iż przy no go w więzieniu . 
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... :~~;;t~~- Jaki wóz najlepiej nadaje sie na taks.ówkeł 

- DIPOb'b 1e srosuaal&IJ'ob wsri.~- ·' · =: :U:Z~~.~=o~~ble: Wielki konkurs motoryzacyjny z nagrodami dla Czytelników 
....... na nłesbędne do łep eela N 
::,:iit.:.=e:* ::0::.i~~ agroda I złoty~h 150 w gotówce - Nagroda li 75 zł - ~agroda Ili 
„~:::~:;~mołoey- 50 zł oraz wiele cennych premii i nagród pocieszenia łla wzruła nale. t. sw. popularne 
..-ar ąllkllA eona większe roz- Konkurs .ten -bu..J-.:i w:śród I k · pewaechnlenle. Nałuralnle cena rra ... „ ~ ·ws azaną przez: mego mar• 
ta deąd~ rolę. Czytelników ogromne zaintere- kt wozu i .,._w teJ dńedzlnle ·Joł krajo- sowanie. c) podać, swoje imit, na..zwi• 

swą opi.ni~. Mo~ takie nalc• 
ży nadsyłać oddzielnie . 

Pierw~ nagrody w gotów 
ce w kwocie 150; 75 i 50 zło• 
tych . zostaną prz!y%nane tym 
zawodnikom, którzy wymie" 
nią markę wozu, obdarzone~ 
go najwiękSIZą ilością głosów 
w naszym konkursie i poda­
dzą liczbę głosów naiblii~ 
szą rzeczywistej ilości głosów, 
która padnie na ten wóz . 

W raz.ie równej ilości poda• 
nych głosów n.a tę samą ll}arkę 
przez kilku uczestników na·sze• 
go konkursu, o przyznaniu na~ 
grody zadecyduje termin natie$ 
słania odpowiedz.i. 

-. proclakef~ I ezęjełoWll I oalkowtą.\ Podajemy dla orientacji na• s.ko, adres i .zawód. 
~w Polaoe bard10 wiele "7- sz-fch Czytelników: w pierw• 2) Kupon wyciąc i odesłać 
hNml. tt6re proclakają w kraju ~zym tygodniu trwania konkur• do n.asze1' Redakc1'i, 
PlłlQ, wll1elee, plas&t, koła 1lodelka. płyn 'ed • 
1 t.. t.. ~ •łowem wnystko, lab u w . ęło 207ł odpowx za. Właściciele worow i kierow• 
...,... wnJńb •potrzebne clo ' mo L Wyniki konkursu zostami o- cy są pro'Sun.i o podawa.nioe w 

Pozostałe nagrody, zostaną 
jako premie pocieszenia, p!l'Z.Y# 

dzielone pierwszym z kolei ucze 
stnikom n.as'Zego konkursu, któ 
rzy podadzą liczby gło·sów naj• 
biliiszc rzeczYJWistości. 

~ s W7Ałkfem lllnlka. gł"'8zone w dn. 26 marca r. b. rubryce ,,z.aiwód'' numeru rejes• 
a.nc powainycb WJ"tw6rnl pny Odpowiedzi nadsyłać należy tracy·jnego swego woz,u. 
=~':!:.7,:::~o _:~; do ~ed24. markcaó do godzd 'd. 2ł•ej, . Nic je.st pi;z~~vidziane pod~a 
.Lmdwlk6~ tt6ra ma W7Pl'Oduko- opom Zl t re na ei ą po me SWCJ opunu pil'ZCZ ttCl:zlCSun­
_. ebło ŹOOt mołoc1kll, „Podko· tym,łernrlnie nie będą brane pod ków konkursu, jednaik Redaik.1 
...,._ .-. wanu-. Tomedo w B7d- uw:~t przy przyznawaniu na• cia nas;za mile powita kamy 
~· 0..- łep f1rDl7 B-cla No gród.' głos Czytelnilka motyiwiuiącego 
..,..P " Posnanla WYProclulnałll • 
• -., 1>7Q6dd " Wa.rnawłe - Na· cz.ym .n.asiz konkum pole-
• -. W7łw6mla UsbroJenloWllt ga? 
fak • .;Jllol" w Ka&owieacb 1 bme Kaidy C%ytc-łnik nasz ma bar 
_,. hdowa6 mołoąkle • al1nlka- cłzo piro.stc :ad.alllic. 
ml llnloW1IDI produkcji Stelnbqen W·--'-ł · 
I • ~ llłefua Maleberel:, Per, 1. „~t zamieszczony 
._ 111111. i t.. „ pooiiej ku~ }>Odając: 

M wlW lllOłem' 114 .,.._,.olć a) markę wocm, kt6ry jego 
-Ir „ IOnlldem ale lllł@ającym Jiianiem najlepiej nadaje „ ...,_ ....,.alamoma. Amałorz7 ~- na taksówkt oru 
....... mle lal mportowep motocy- ~ ' - „.,„,_ ... we1e w b1n b) podać il~ść głosó'!', kł6• 
.-. ..._.. • produkdl P z. w. re padną ie.go .zdaniem na 

AllUMULĄTORY 

llJWT!SZEJ DO NABYCIA 

W CAŁEJ POLSCE 

T ·u_ D O R . . 

VJR.Af1f AIWMll.ATOROWE SYST. TUDOR S. A. 

CEN1RAlA WAkSZAWA, ul. Zioła 35-0DDŻIAŁY: 

K>ZNAI\ BYDGOSZCZ, KĄ TOW\C~ L WOW 

REKORD CHEŁMKA W MOTORY• 
ZACJI. 

Na ogólną Uczbę 2.190 miesalka.1lców 
Chełmka przypada 15 samcx:h-Odów i 
13 motocykli. Za tym jeden pojazd 
mcchaniC7.n'y pnypada na 84 m.iCsz:kafl 
Ców. Olcłmck przeto pobil reokord Us 
kowa, gdzie na 1 pojazd wypada 250 
mieszkańców. Właścicielami. pojaizdów 
mechanicznych są praOOW'Dlcy Polskiej 
Spółki Obuwia Bata. 
CO to.ty MIESZJIANIEC CHEŁMKA 

NARCil.\RZEM. 

WIElłl K~NIUR~ M~T~RYllCYJIJ 
Jaki wóz najlepiej nadaje się na taksówkę? 
Marka WOZU ..... __ , ____________ _ 

Przewidziana ilość głos6w _____ _ 

Imię, nazwisko ··-···---··-·····--····----L_ . .;;.---- -- ·;..,._. __ 

Adres -----„·-·-··---···--··- ·--------

Zaw6d --··········-··-„ .. „„ ......... „ .. __ 

Nic wsr.yscy wi'echą. ie Chełm.el 
(pow. Cbl'%an6w) na 2.190 mteszkail• 
ców posiada 220 nudan:y. Qeyli c:o 
l<MT micsz:kanic:i; Chełm.ka. - to DU• 

ciar.t. z tej lia.by ~ %1a!Pisanych !est I 
..,, P.Z.N. J.11ik wiłdomo, ~ck jat 
siedz.11>4 Pol$kłej s,pó?ki Obt.tw!a Bata. --------..--

Na przełomie zimr i wiosnr 
Krytyfzny ollres dla samochodów -~ Najwięcej wypadk6w 

Jak jeździe w obecnym okresie •• Bacznoić 
na opony i hamulce! 

ZIDta łegor'Ocma nłe c!Okuc::yła spe tramwajów, ani (tak uybko pnynaj• ani konia f rdzłe r6wnom.lernłe sde­
tjahi.ie silnymi mrozami. stałe jedna.le mniej) na razie pojudów konnych. rzak w zderzak posuwa ai~ uliq ldl­
:zmWly po;ocly: deszim ze wegiem, w jesuze szybszym tempie wzrasta ka r6wnoległych rzędów aamodscw 
łnleg s d~ .ndymki i mgły, a iloić kata&łrof, wypadków i wnelld~ dów. 
na jesdni gołoledź lub mieszanina go rodzaju „kraks". Jechać więc tam i łdU"Ow;ał _. 
łwie:ie&'O wegu s błotem, dały się Najwięcej naturalnie wypadków chem jest ł.atwiej. 
mocno we maki wszystkim automobi zdarza się właśnie w okresach pneło- U nas łymC%Mem przynajmniej ._. 
u.tom. mowych pomiędzy jesieni4 a zim4 i razie łatwiej o wypadek. Wobec OO" _ 

Stan taH t. 1. pogoda wyblłnłe nie• pomiędzy zimą a wiosną. mieszania na jezdni ruchu umodsocle 
atała i zmienna potrwa jes%~e za- Winę tego zwykliśmy zav.-sze przy• wego z ruchem konnym jetcbit tne­
pf!Wlle łdlb tyrodnl. Skutki tych oią• pisywat pogodzie zapominając zu~ ba, szczególnie wtedy gdy ślisko lub 
głych zmian nybko dają znat o so- pełn.ie o ... sobie. Naturalnie trudniej gdy marznie, zaeadnic:o wolniej. Pil• . 
ble. f'odobnic jllt apłdd kaa cho- jest jechać we mgle niż podczas sło- nujcie również szczególnie tera,; gum 

eh. pnepełniODe 14 w tym cziasie nec::mej pogody, trudniej po zmarznię ł hamulców. . 
Zsz,.snde warsztaty reparacyjne w tym lub wilgotn}'lll asfalcie niż po I Zjeżdżone protektory opon b~ 
kaidym wielkim mieście, które sku• &~hej drodze, jedna.kie ten właśnie, się &tale ślizgać, starajcie się więc 
pia ...tełe samochodów. kto na gładkiej lecz zdradliwej jezdni przynajmniej urywać pa.rami mniej 

VI takim imłastem również w wielkim mieśde, gdzie zza każde- więcej jednakowo zużyte opony na 
ll;D8 ""a eł • _ go rogu czyha zasadzka, rozbije oba przednie lub oba tylne koł.1 •• 

obn:te ~ . aie. h Nm<>chodów sta• &wój wóz o latarnię, tramwaj lub zgo Nie wyjeżdżajcie na wozi~ któ~o 
1 _....._ u!1cyc b jednak ani ła dom mieukalny powinien siebie hamulce ą tak zużyte - że nie dzia• 
e --- e u ywa winit w ~:rości wypadków. łają łub oo gorsza działają nie równo 

-----------------------------... ---- Nie jestem bynajmniej zwolenni• Co pewien cza5 hamul~ ~~ba regu• ki'em powolnej jazdy, dobrze ro:zu• lować tak by przy nactśnięCJu. pedału 

Dzl·s1· .•• wl1s'c1·c·1el . takso·" k :::· ~::n;oc::d !:;tei~~ :!~~wo~l~~oza.ś~d!~~~ru.~l.~k?~ 
prze.noszenia się z miejsca na miejsce, wały koła. . StT:z:e~c1e. ~ię . zaohw1ert1.a 
sądzę jednak, ii w wielkim mieście hamulcó": 1 wyprobu1cie Je po kaz, 

I • p I k• b d • · d • d • D I podczas ślizga'Wilcy każdy r<>ZSądny dym. myClu. wozu. . , Z C8 8J O S I O ra UJą A8 sprawami Z8WO owymi - e 8· człowiek jechać powinien tak, by ,.. N!e mo:z:na. bowiem przcdstaw1c 
' • k h • b" f d • k kaid.ej ch'Wili bez zarzucenia mógł sob1~ ~apełnie & z cz e 1 !1 y c .h w 9ac1 15 Wlf szyc miast wy 1orą w a ze zwaąz owe wen nłrz'ymać na niewielkiej odle- wozte uzywanym. Po~yc~u wtęc .:a 

głości. wsze trochę wody moze Sl'ę do nich 
J>dsiai o g«h. 10 ra1lO ~ pol4aikami, obci~ J>l'%e<o ściach ronroiu ~ ~emvsłu Jest to . e ważne .,., nczeg6l dosłać. . • . 

obrady walny :r:jud de mysi taksówkowy oraz. pnedys.. u nas. _.._. ogrommh tak 'ftlł..mom.i • Gdy hamulce się :aoliw1ają nukaJ 
"' -'-.<. • . . • . n._ na ~~ o N • er e&e pr%Jc:yny, aby ruedomaganla te us ~ ZIWltdtów ~eta~ do lwtowania sprawy ~ Właściciele ~ówek ..,, Pol- ~.i róznorUim ,ruchu jakim mo- sunąć na stałe. 

IQŻek ~odowydb.. ~tam samocbodowych 1 nnezanvch sce stanawia iui gru.J>ę ~o- ze nę ~aić Wars.za~ Zwracafcie •ęc specjalną U'll'łgę na 
dywa RC w lokalu Zwiłdcu z tym ubezc,iec:eń taksówek. dat"CZO silni. kt6ra może stano- TramwaJC stale l notorycmie ł;lra• hamulce - nie uiywajcie ich Jedll.ll 
Z~ W W arsz:awie 1'ftY • Ć • ik d eui• mogę, tak ii właściwie A jęły nigdy raptownie, w(n; bowiem z :r,v 
... y -- 11!1\ '7.!....-t..-1: __ .i........._ "..I- d • • _, __ ,....: W'1 powarzny czynn l'~ M- urnami pag'. jezdni jest prawie że &tra blokowanymi (ał:nymanymi) )toł,amj 

• ~ ""'' ":'f'PWldoU l>~ vuira UJ~ SI~, • ~ ~c C%Y, ieśli skonk:rcłyzuie swoic eony dla ruchu., dorcnld i pojazdy kon zawsze się ślizga i ole słuch.a steru. ~e z Poznania, L~wa, Gdy d~oto.ryza-o11 Polski, 1aki na9ł4 postulaty i potrafi ie przez Wlą ne zatrzymuj4 się i tamuj4 ruch w gpOd Nagłe i :zbyt silne hamowanie ~ 
&t. ~yd~, Gruchia,dus., Ka Ptł l>O 1931 r„ Pf%emvsł ł~ów ... orga.niucię real.iu>wać. s6b zupełnie ni! daj~cy si~ pr:z:~i· la zawsze ~cenie wcnu,. na eo n1 
'°*ie, Łodzi, Sosnowca, T a:e-- kawy, ma J)l'%cd soba dme m°" Zi-d ostan. e zakońc-zony d:riet., rowerzyści uś 1 piesi chyłkiem ulicy pnewa:znłe nie ma miejsca. 
wa Wilna., Inowrocławia, Lubli iliwości l'O%wojowe. Ilość t:a.bó- bo,_ . z __ _!_.i. z . k: starają się przesuwać pomiędzy poja• K. '\V. 

'T omnia i Krakowa. wek obecnie kursu}łcych w mia WV. ramt ;wl!J.~u wt~ u zda.mi z kt~rych każdy ~wa się ------------U.z· -i · tacli Polsk' • -s200 ZWtł%lc.6w Właśacteli Dor0%ek naprz6d z um4 właściq &Obie uybt t~ ~ s:r:~cm ~raw s . t. ~OSJ. ca . , w Samochodo~h. kości„ 
Eoamalnye'h 1 orga:n1zacY1nvch, roku 1931 mtehśmy tak.sówek . . . . Inac~ dzieje się to wszystko w 
ma na celu rozwaiienie %aga- ponad 7200. To r>orównanie ZJaz.dowi zyczy Redakqa po- innych wielkich miastach europej• 
'clDień, izwi_ąizanych z opłatami i świadczy o wielkich moili:wOot myś}nei i owocnei J)!'a.CV. · kich, gdzie nie wie.łat ani tramwaju, „ 

Naste1nv dodatek 
UKAŻE SIE ZA TYDZIEŃ 
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Aniela wynajęła w Ostrołęce fl:rmana, który miał od­
wieźć ją do Stawisk, gdzie mieszkała jej kuzynka. Ale po 
drodze zatrzymał ją patrol wojskowy i kazał furmanowi od­
~ieźć podejrzaną pasażerkę do pobliskiego ma;ątku, gdue 
urzędował dowódca wojsk rosyjskich. 

W niespełna dziesięć minut byli już na miejs<:u. 
Dalekie, przytłumione odgłosy strzałów rozlega-

~ 
się teraz coraz bliżej, corai: wyraźniej. Jak widać, 

dzieś niedaleko toczyła się już bitwa. 
Bryczka, otoczona patrolem wjechała na wielkie 

dwórze majątku, którego wejście było bronione 
zez dwóch żołnierzy z karabin.ami w ręku. Był to 

~ajątek jakiegoś bogatego posiadacza ziemskiego, 
który wraz z rodziną uciekł przed kilku dniami, nie 
Fhcąc znajdować się w ogniu. . 
L Tu, w tym majątku zakwaterował się sztab co­
~ającej się armii rosyjskiej. Na dworze pełno było 
oficerów i żołnierzy. Zajęli wszystkie budynki, staj­
pie, obory, komórki. Każdy był tu czymś zajęty, za.-
rany: jeden roznosił listy, drugi jedzehie. Każdy 
ędził gdzieś niespokojny, niepewny ... 

Bryczka zatrzymała się przed największym gma­
hem i dowódca patrolu rozkazał: 

' - Schodzić! 
Zeskoczył z konia, wziął do ręki walizkę Anieli, 

rzucił: 
I - Proszę za mną ... 
l . Żołnierz zabrał furmana do przyległego lokalu. 
1 · Ap.iela szła pewnym siębie, odważnym krokiem. 

trach jej zniknął, starała się uspokoić siebie: - ,_ 
Qóż mogą mi złego uczyruć? - rozmyślała, -

owie prawdę, -do kogo jedzie, w jakim celu jedzie ... 
Oto wprowadzono ją do wielkiej sali, gdzie uj-

5
ła kilku wyższych oficerów, którzy siedzieli za­
potani przy stolikach, oglądając wielkie mapy, i 
tując coś na karteczkach. 

Serce Anieli znowu zabiło niespokojnie ze_ stra­
ehu: w powietrzu jak gdyby ur.osiła się jakaś dziwna 
pustka, na ścianach widać było tu. i ówdzfo czworo­
kątne albo okrągłe plamy, znaki pozostałe po obra­
iach, które tu snal wisiały. 

Z~Jim jednak Aniela zdążyła rozejrzeć się wo­
~ło - opuściła wzrok. Nie mogła znieść bezczelnych, 
o_oządliwych Epojrzeń oficerów, którym t.a ladna-nie­
~iasta objawiła się, jak Madonna. 
I Oowódca pairolu, który ją tu przyprowadził wy­
~rostował się jak struna przed jednym ze stołów, za 
ttórym siedział oficer o nalanej, spijaczonej twarzy 
I małych, krótkich wąsikach. 

- -Co to za dama? - zapytał ostro i małymi, 
rzenikliwymi oczkami świdrował Anielę, oglądając 

,ą od stóp do głowy. 
Żołnierz zdał krótko raport, czemu przyprowadził 

•
1 
tę damę, i złożył na stole dckumenty Anieli. 

' · - Co tam jest, w tej walizce? - za:pytał oficer. 
- -Moja garderoba! ,- odrzekła J.rżącym gło·­

m Aniela. 
"· - Przestukać! - rozkazał oficer . żołniJrzowi. 
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ni udać się do Ossowca, co z kolei jest znacznie bar- cnie. - Wyznam panu prawdę ..• Po prostu powoi:lu-
d:ziej podejrzane... . je mną tęsknota i niepokój o los mego narzeczonego 

- Powiedziano mi o osaczeniu Ossowca dopiero doktora Jana Karskiego... · ' 
wtedy, gdy wysiadłam z dworca. Dlatego postanowi- -.Gotowa była pani dla swego narzeczonego 
łam pojechać przede wszystkim do Staw..sk„. przejść okopy nieprzyjacielskie? - odezwał się ofi-

- -W jakim to celu? cer z sarkastycznym uśmiechem. 
- Stamtąd miałam zamiar jechać dalej„. _Sądziłam, że J"akoś dobrnę do Ossowca __ ;:i_ 

- Właśnie do Ossowca? UY.~ 
rzekła przytłumionym głosem Aniela. 

- Tak jest... N. · d • · tu b k 
- Mimo, iż powiedziano pani, że Ossowiec jest - ie opowia ac rm aje ! - oficer opadł na 

otoczony przez Niemców? · krzesło, zaciągając się dymem papierosa i za<ll:ął 
- Jeśli nie można, żałuję bardzo.„ - rozłożyła przeglądać dokumenty Anieli -

Aniela bezradnie ręce. - Mój panie, czemu pan mi nie dowierza? -\za-
- A do kogo to szanowna pani tak śpieszy w tak wołała zrozpaczona. - Wszystko co powiedziałam 

to szczera prawda... · · ' 
ciężkich czasach do Ossowca? · 

- Do swego narzeczonego... - Znamy już ta kie prawdy ... 
- Co tak1ego?-zawołał zdumiony oficer spoglą Aniela zrozumiała teraz jakie niebezpieczeństwo 

dając na nią z coraz rosnącym podejrzeniem. - Nie j~j grozi. Nie straciła jednak nadziei. Nieporozumie­
znalazła pani innej pory, aby udać się do swego na- me na pewno wyjaśni się zaraz. Nie można oskarżać 
rzecwnego, jak własnie teraz?... niew~nn~go człowieka... Myśli, w jaki sposób. prze-

-Muszę go zobaczyć ... Nie miałam odeń listów... konac o~cera, ~le ten zarz~ca ją znowu pytaniami, 
- Któż to pani narzeczony?' Jak się nazywa? które rmmowoli wpt;'owadzaJą do j~j umysłu zamęt. 
- Doktór Jan Karski... - Skąd wyruszyła pani? 
Oficer zapisał to nazwisko i pytał dalej: - - Z Warszawy. 
- Gdzież to w Ossowcu mieszka taki doktór? · - Kiedy? 
- Jest w twierdzy, to wojskowy!... - Wczoraj. 
Te proste, zwykłe słowa wielce wzburzyły ofi- - A zatem mieszh pani w Warszawie? Adresi 

cera, który zerwał się z miejsca, walnął pięścią w stół: - Mieszkam w hotelu ... 
- Moja pani,. czy zamierza pani kpić z nas? · - "'!"'"Jak długo.mieszka pani w hotelut 
- Czemu to? Nie rozumiemm - zmieszała się - Jedną noc. 

nagle Aniela, nie rozumiejąc przyczyny jego gniewu... . - Jedną n.oc? - zdziwił się oficer. 
- Wszystko to, co mówię, jest prawdą... . - Tak, i pół dnia, a po tym wyjechałam oCl razu 

- To kpiny! Powołuje się pani na człowieka, do Ostrołęki... _ 
który jest w oblężonej twierdzy, do którego nie ma~ -A gdzie mieszkała pani przed tym w Warsza„ 
my wcale dostępu, aby sprawdzić prawdomówność ·wie? - pyta niespokojnym, zagniewanym głosem. 

· pani... Proszę raczej otwarcie przyznać się, kto przy- Ani-ęla stoi zakłopotana. Nie chce podać adresu 
słał panią tutaj dla szpiegowar.ia naszych· pozycji... I Mandricza. Może się tam o nią zapytać, a ·jej prze. 

- Co takiego? - rozwarły się szeroko oczy Anie- - śladowca poda o niej złą opinię„. Albo rzuci na nią 
li, wydało jej się, że język przylgnął jej do padnie- jakieś oszczerstwo ... 
bienia. Aniela postanowiła skłamać: 

- Radzę pani od razu wyznać całą prawdę... - Przybyłam niedawno do Warszawy ..• 
- To co powiedziałam, jest to szczera prawda... - Skąd przybyła pani do Warszawy i kiedy? 
- Czy sądzi pani, że my jesteśmy dziećmi? . Aniela nie wiedziała, co ma począć: zrozumiała, 
- Mój panie, pan jest w błędzie ... - zrozumiała M pl"awda, to teraz największy, najzacieklejszy 

Aniela, jak Wielkie niebezpieczeństwo grozi jej obe• · wróg.„ (l)aJszy ciąg jutro). 

• „zwariowan1 11 ·restailracia 
I !I Dorobili się ... a;ąt•u przez ••• zie 
I O tra•toH'anie 90.ści E Przed 11 laty dlwaj ameryikań j riatów. Oto na ~ykład :n:ieda" I skoki, które graniczyły wprt:ts't 

1 - sicy sprzedawcy samochodów .z wno pewien bogaty przemysło• z ,obłędem. Jeden z nich na. : N Ohio, -EugeniuS'z Glenn i Ed• w.iec, który przypadikowo był przykład posypał łysinę gościa 
ward Fowler, którym n-ie zbyt I w Ohio i odwiediził tę restauira• p.ieiprzem i solą w~~ął nóż i wi• 

Ten dokładnie przejrzał zawartość walizki, oznaj­
uł, że nie znalazł tam nic podejrzanego. Wówczas 
tiicer r~.>Zkazał mu: 

-Wyjść! 
1 Po czym, zmieniając zupełnie ton. grzecznie 
frócił się do Anieli; \vskazując jej krzesło: 

1

1 &...a dąbrze się powodziło, postano• cję, przeżył następującą niesa„ d.elec . i udawał, że zamierza 
,....., wili założyć restaurację. Zadie• mowitą wiprost przygodę. z1eść Jego głowę. 

I _._ cydowali jednak, że restaUJl'acja Gdy ty~ko wszedł do restau• P:rz.emysłowiec wypilwtszy ka„ 
.,..,. musi się róinić z.asadiniczo od racji i skierował się w stronę wę, popro1sił o rachUlllek. Keł" 

E wszysrtkich innych, aby 1przycią wo1nego st;olika, wpadł na nie• 1 n.er WJ12isał go na kartce i We• 
gała gości. W końou ustalili, że go kelner mający na tacy różne pclrnął ią mu za kołnierz. · Gdy 

- Proszę, niech pani spocznie„. 
Aniela usiadła nieśmiało, i znowu odzyskała po­

loli panowanie nad sobą. 
Nie ma powodu, aby obawiać się. Nit: czuje się 

linna„. 
1 Oficer uważnie przeglądał jej dokumenty, i spo­
lłba spoglądał na jej twarz. W końcu zapytał: 

- Godność szanownej pani? · 
- Aniela Grywińska„. 
- A więc pani jest Polką? 
-Tak .... 
-Aha.„. Skąd pani jedzie? 

· . Z Warszawy, a bezpośrednio z Ostrołęki. 
- Pani mieszka w Ostrołęce? 
- Nie, miałam zamiar udać się do Łomży, ale 

1 dworcu w Warsiawie nie. sprzedają już do Łomży 
ętów.:. . 

- Hm, wyrywa ':§ię panj do . niebezpiecznych 
lejsc„. 1. · 

- Nie rozumiem„. ~ odrzekła zaniepokojona 
uela. 

- No tak, jeśli i uż nie ~fo Łomży, zamierzała pa:­
i 

._ będzie to „zwariowana" restau• p,o ro<l'zaju dania. Kelner za„ przemysłowiec wyjął ją, stwier• 

.,_ racja, gdzie kelner.zy będą bru• miast przeprosić go, ieszcze po• dz.ił, Że ma zapłacić za kawę 25 
.... talnie traktow,ali klient6w. Zna. rządnie urągał, że nie uważa, a dolarów. Oburzony tym do ży 
- i orni przepowiadali im, że zban zaraz fego kolega podszedł· do wego, głośno przeci~1ko temu 
_... krutują w ciągu miesiąca. , pirzemysłowoa i wskaziuiąc na , zaprotestował. Wówczas kel:1 
...., Pll'ze.powiednie te nie tSiPI"aW" jego ' łysinę, zapytał czy dfatego I ner wezwał kolegów, wolają c, 
- dziły się jednak. P1·zedlsiębior• ma tak ogoloną głowę, że opuś" że jakiś darmozjad najadł si ę 
iillll!l!!I stwo to kwi,tJnie, a jego właści" ci:ł nie dawno więzienie. do syta i nie chce z.a.płaeić raa • „ ciele dmobilli się olbrzymiego Gość wugawszy go, zajął chunku. 
....., mają.t'ku, pomimo, że w resta.u• miejsce i zapytał co może zjeść. Zanim przemysłowiec %OQ• 
ilaall racji dz.ie j ą się niesamowite rze• Kelner podał mu wówczas kar• lał zapirotestować, kilku kelne" 
._ czy. Kelnerzy fań,czą wokół zdu tę odwróconą. Przemysło" rów ujęło go za kołnierz i wy• 
•WJ · m:onych gości, wkładają do kie wiec odwrócił ją, ale żałując, że rzuciło z restauracji. 
-- J szeni gości srebrne nakrycia, a przesfanił próg restauracji, za• Te i tym podobne kaiw.ały ua 
- 1 gdy gosc wychodzi, zatriZyttlllUJą mówił wyłącZJnie kawę, chcąc rządzają w tej dziwacznej resta:0 O I go , wycią.gają.c ·z jego kieszenj iak najszybciej stąd się wyidos„ uracji kelnerzy, kt9rzy są uraa 

· , „skradzione'' pnedmioty i ro• tać. Podczas picia kaiwy stwier zem doskonałymi ko.milkami i I"""' · hią ka1wały, których zazdrościć dził ze zdumieniem, że kelnerzy mogliby śmiało występować na 
._. I im m~gą najlepsi k~m}'cy. na głos kpią z gości i rozmawia deskach kabaretowych. Właś:0 
~~ 1 Stali bywalce są JUZ do tego ią- z nimi w taki sposób, jak gdy ciciele restau.racii umieją ocenić 
--- 1 rrr-:yziwyc?.ajeńi , ale gdy przycho by to byli ich dobrzy ?)najomi. ich zdolności, dobrze im płacą: 
~ t d'zi jakiś nowy gość , ma on WTa Ale to jeszcze nie było naj• I każdy z nich zarabia po 260 :zł. 
~ 1 żenie , że dostał sie do domu w n gorsze. Poz.walali sobie na wy• tygo.dniowro. 



' ' ' ' . z· d Oficerów Re X 11 D!~~.~!~t:.~~ .. a p~~ir~u~~~a~~~~~~' :::::ż:a;~~:~::0 • . Papież został wybrany. Re- niec 19 stulecia ruchami spo- skiej pisarzy, którzy by tak „Wilka. Psow l lu Zł ao.zna w Warszawie w centrum wy 
dosna wieść, owo „gaudium łecznymi, co za ponfikatu tego byli nam bliscy, jak Adolf Dy- ten świat .i aby. pr~ebu ZIĆ. w ł kolenia sanitarnego (ul. G 
maainun" obwieszczone z bal- wielkiego papieża przejawiło gasiński . Prostota i bezpoś- nas ucz~~ie miłojci doh ~wie- . nośląska 45) OGbędzie się d 
konu Bazyliki św. Piotra jui. się w epokowej encyklice „Re- redniość pisarska, brak wybu rząt wc1ąz ~rzywdzonyl d1 po- 1 gi z.jazd oficerów rez. służ 
pierwszei;io dnia, gdy w kaplicy rum novarum". Tak było, gdy jałego sentymentalizmu. czy niżanych daJ~ tym ~o szym zdrowia b. wychowanków ba 
Sykstyńskie}· zebrane kolledium wybrany zostal Pius X, który też twórczej wyniosłości" spra naszym braaiom ludzkie uczu- k I d h · h "' - " · · · b ślenia Najle- nu sz o nego po c arązyc kardynalskie obradowało nad tak walni~ przyczynił się do wia, że pisarza tego czyta s i ę cie 1 spo~o Y my . •• . zerwy sanit Protektorat m1 
wyborem Głowy K~ścioła. odrodzenia wewnętrznego 7ycia nie tylko oczami, ale i sercem piej to. w1?z1m.y z .,Jego psami zjazdem ra~zyli łaskawie obią 

Kardynał Eugeniusz Pdcell1 kościelnego. Tak było. itdy Lecz nie tył~o to wywiera wilkami, hs~mi. . 1 pp. 1;1en, dr. St. Roąppert _ 
powołany został na Stolicę wśród huku armat podczas woj · wpływ decydujący na na~~ s~o- ~ziesią~k.~ nowel}a~1ch, "Tar szef Departamentu Zdrowia M 
Piotrową i przybrał imię Piu- nz światowej na tron papieski sunek do Adolfa Dygasmsk1e· gai . „Lis , · :.As • 1 t: d: są s. Wojsk., gen. dr. Jan Kol­
sa Xll. powołany został Benedykt XV go. ~utor „Na, zł~n:iani.e ~ar- wl~śnie ty~ me pospohte1 war łataj-Srzednicki _ komenda!'hG 

Kardynal Pacelli był od roku i z Watykanu płynął w świat ku Jest nam rowniaz bhski _ze tosci spadkiem po sercu ~7.U* C'entrum Wyszkolenia Sanitarza 
1939 sekretarzem stanu Waty. głos, wołający o opamiętanie względu na to, co go skł<lnia- jącym i żywym umyśle wnika- nego, oraz ~en. dr. Ft Górec! 
kanu, był najbliższym współ i pokój. Tak było, gdy Achilles ło do wyboru tematów doty jącym tak b <1 rdzo po ludzku - prezes Zarządu Główneg 
pracownikiem pi\pieża Piusa Xll Ratti został papieżem, by wśród czący.ch niedoli ludzkiej i zwie- szczerze ':' świat. niby ~a~ Związku Oficerów Rezerw:' 

To też wybór Je~o Głową pr~dów, idących do bezboż- r~ęceJ; ze względl:' n_a to uczu obcy, choc stan~w1ący codz1en I Poza sprawami or6j?anizacyjni 
Kóścioła, a też i fakt, że po nictwa i do neopoganizmu, ste- ~Ie braterstw~ z. 1ak1m tra~tu- ne nam otocze~1e. , mi, głównym celem zjazdu jcs 
swym wielkim poprzedniku przy- rować nawą kościelną i ochra- Je on wszystkie 1~toty pokizy~ I .ów przyrodnik - obsc~wator oprac.owanie szer~gu zogadni~: 
brał jeao imię. że nazwał się niać jq przed groźnymi dla du- dzone. A t~matow ty~h spos I mimo ze stał w zasadzie .na z dziedziny sanitarno - wo1s 
Piusem Xll - świadczy bez- cha chrześcijańskiego zakusami tr~egał t> s~ące, gd.~z , "'.zrok ~ grunci.e da~win~wskiej ~alki o kowej oraz zadań społeczno 
sprzecznie, że przsgnie być kon- I tak też jest obecnie, gdy miał bystry 1 serce meuspione. ! byt, me mogł się oprzec temu zawodowych oficera rezerw 
tyJluatoretn linii kierunkowych, św. kolegium powzięło decyzję, Dygasiński wczuł s;ę w los i ciepłemu uczuciu braterstwa, służby zdrowia w czasie ~ 
które przyświecały potyfikato- że ten właśnie kierunek, który chłopów - emicrantów udają- ~ które przecież choć m~że ut~· koju, 
wi Piusa XI. tak wspaniale reprezentował cych się z~ chl~».em na tuła·• jone, w każdym ~ n~s t~~1. Zywe zainteresowanie :ij1z 

Oczywiście: indywidualność Pius XI, ma być utrzymany, a czkę po obczyzme, zaprzęga-~ A w naszych - Jakze c1ęz- dem szerokiego o~9łu w iwie. 
każdego papieża jest odmienn1t. rękojmię tego jut właśnie wy- nych w jarzmo ciężkiej pracy kich - czasach, jak bardzo cie lekarskim i farmaceutya 
Każdy wnosi swe odmienne bór najbliższego współpracow- w dale~iej ~razylii, "'. l~s hic- Ram brak tych uczuć, jak bar- nym świadczy o dużej popul111 
włdciwości duchewe, zasób nika zmarłego papieia. doty wiecznie przez zyc1e gnę- dzo brak gorących serc! ności za•adnień zwi.zanych 1 
doświadczeń i wiedzy. Jednak Widzieliśmy tę wybitną indy- bionej wiecznie „iorszej" · Czytając dziś Dygnsińskiego obronnością Kraju. · 
osobistość kardynała Paccelli widualność, promieniejącą mąd- A nawet edy dawał prosty nie tylko poznajemy ~wiat zw!e- ------------
tak silnie się zarysowała w cią- rością - i .szlachetnością, u boku opis ludzi, nad niczym i nikim rzęcy, oprowadzeni po m'!l Na fali radiowe; au . tych lat, gdy realizował za- Jego wielkiego poprzednika, nie litując się, również i wtedy przez doskonałeg~ przewodm-

r równo linie kierunkowe papieża .polskiego papieża", tak dro- wybierał ludzi Jlrostych, naj ka, lecz uc.zymy _się odc;zu~ać Wspólnym wysiłkiem 
Piusa XI w rzeczach wiary i giego naszym sercom. Mieliś- bli:tej z przyrodą związanych. życie tak, Jak JUZ z~pommały w gromadach ~ 
ducha Koścjol~. jak I świato- my dowody, stwierdzające, że Dostrzeżona i głęboko odczuta czuć serca stwardmale od o- Na terenie większości wojt 
wej polityki Watykanu - ii z sekretarz stanu tego, którego hierarchia krzywdy skierowaln okropności wojennych, powo- wództw wybory aromadzkit 
pewności• jako ostoja zaaod dewizą była .nieustraszona wzrok Dygasińskiego na świat jennych i opancerzone żelazną już się odbyły. W wynihu ie! 

1 moralnych i jako sternik poli- wiara", żywił wiarę nieustra- zwierzęcy, każąc malować mu rzeczywistością współc~;sn!ł. zostalz wyłonione rady gromi 
tyki Stolicy Apostolskiej kro- azoną w głębokie przywiązanie najpiękniejszymi barwami sło- I to właśnie stanowi, na1wy- dzkie, a więc te oraiany, któn 
czyć będzie drogą, która pon Polski do Stolicy Piotrowej1 że wa dzik• wolność puszcz i ba- ższlł wartość prac Adolfa Dy- zostały · powolane do praci 
tyfilsat papieża Piusa XI dopro- otaczał naród polski miłością gnisk bezpośredniość i szcze- gasińskiego w setną rocznicę nad zaspokojeniem ncsjważniet 
wadziła do tak wielkiego roz- 1 i życzliwością, że radował się rość 'zwierząt. w porówn~niu z 'i u.rodzin Dygasi~s~iego gedzi szych. potrzeb wsi. Potrzet 
kwitu i tak olbrzymiego zna- 1 wzrostem siły i znaczenia wskrze- fałszywością 1 brutalnością lu- się to przypommec. K. L . tych Jest bardzo dużo w ku 
czenia na całym świecie. i szonej Polski, że zHhowywał dej dziedzinie zarówno aiospo-
' Wela, by nie zboczyć z tej dla narodu naszego te same darczej, jak kulturalnej i· spo· 
wspaniałej drogi, ujawniła si• I przyjacielskie uczucia, którymi N atrqtny pieczeniarz łecznej. To też rady sromadz. 
też w obradach i decyzji kol- przepojone było serce Jego 

1
. kie winny się wziąć rzetelnit 

leiium kardynalskiego. Zerów- wielkiego poprzednika. Pieczeniarz piecz<1niarza na szwank nie naraża do roboty, aby wspólnym 
no przez fakt tak szybkieeo Cała Polska łą.czy się dzi~ l każdy z nieb zazwyczaj cbodzi w pojedynkę. zgodnym wysiłkiem poprawk 
ukończenia „conclave•, jak i w hołdzie dla Głowy Koaciola, Ale jeśli frajera spotkać mu sill zdarza 

1
) połoienie gromad. 

praez obiór wieloletnieato sekre- Namiestnika Chrystusewego, To mu, jak sam powiada, rad „podpuści świnkę" Praca będ:iie trudna. Waza~ . 
tarza stanu Głową Kościola. pepieża Piusa XII. Prawdziwe to ni<zszczqście jest, jeżeli komu roboty tyle, że nie wiad_oma l 

Bo raz tylko ma kolleflium Dano poznać się bliżej z takim jegomościq, za co najpierw się złapać, oc 
kardynalskie, ma zespół naj- Pos uku1·ę umeblowanego Bo czy w restauracji, kawiarni, czy w domu, czego zacząć. Włałciwa ort• • 
wytszych dostojników kościel- Z pokoju z wsze!- On tkwić będzie przy stole, jakby w gardle ością. nizacja tej pracy też będzie 
nych, przybyw•J'•cych z wszyst- kimi wygodami od zaraz. La.kawe zglo- sprawiała sporo trudnofci. Dłl , 1 " az.enia do Redakcji pod n W„ R. •. b d kich stron świata do Rzymu, Taki gość cię odwiedzi w o ia owej porze, tego pogadanka radiowa p~ 
•poao.bność wpływu na politykę Kiedy indziej wieczor<1m w godzinacb kolacji, „Trzeba zacząć pracę w gro-
kojcielną. Właśnie wtedy, gdy Za~atarzony Cboć go nie proszą zostać, - to nic nie pomożll, ' ' madach wiejskich", którę St1· 

5 Stoli1Sa ·Piotrowa jest osiero- złodziej• Tak trudno go si~ pozbyć, jak Tomcia z libacji. nisław Drozdowski wyałol 
eona, gdy kardynałowie w swych Siedzisz w restauracji _ wnet jest przy twym tole przez radio dnia 6 marca o 
sumieniach ważą, kto ma zostać Na szkod„ Heht Marian, s ··· łfodz 18.15 - będzie 1tanowił1 Głową Kościoła. Przez wybór "" Dysponuje potrawy, stawia, prosi szczllrZll. materiał, który pomoie odpo-zamieszkałej w Sulejowie pod- A sam przytym używa, jak wróbel w stodolll d h 
osoby mają sposobność wpły- czas jazdy na szosie Tuszyn - lecz gdy przycbodzi placit~?.. Rozwial się w etllrze. wiednio robotę w groma ac 
wania na kierunek polityki koś- Srocko, skradziono z wozu zorganizować. 
cielnej. · . paczkę chusteczek do nosa i Potym cię n 19 unika: nazajutrz cię wita, Ponieważ w pogadance tej 

Tak przecież było, gdy przez i na Qłowę, ogólnej wartości Jak gdyby nic; do ciebie znowu się przysiada, prelegent poruszy sprawy, ob. 
· w.yltór Leona Xlll zaak~ento- 52 zł. · Zaprasza cię na obiad, żeby by/a kwita... chodzace wszystkie nowopow· 'i 
'wali potrzebę_ zajęcia się przez Uciekaj! Bo jeżeli pójdziesz, to ci biada/.; stałe rady gromadzkie, powin-
~Kościól potężniejl\cymi pod ko- Czytajcie Ddennlk PJotrkowallt na ona zainteresowat wazy1t· 

Takicb ludzi, niestety, jsst ilość niema/a, kich działaczy wiejskich. 

• 1·· • Nowr rozkład jazdy •utobus6w 
Podajemy do publicznej wiadomości : że poczynając od dnia 16 

marca br. na obsługiwanych przez nas liniach autobusowych obowią• 
zywać będzie następujący ROZKLAD JAZDY: 

Z Piotrkowa do Bełchatowa przez Wolę Krzysztoporską o godz. 
7,40 - 11.30, ]5.30 (w Bełchatowie połączenie do Zelowa i Łasku), 
21.30. 

Z Piotrkowa do Belchafowa przez · Mzurki o godz. 9.50, 14.10, 
18.30 iw Bełchatowie połączenie do Szczercowa i Wielunia). 

Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Wolę Krzysztoporską o godz. 
. 6.30, 9.40. 12.00, i 16.20. ' 

Z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki o godz. 8.20, 13.35, 
i 19.30. . 

Z Bełchatowa do Szczercowa i Wielunia o godz. 19.40. 
Ze Szczercowa do Bełchatowa i Piotrkowa o godz. 7.30. 
Z Bełchafowa do Zelewa i Lasku o godz. 9.35, i 16.35. 
Z Woli Krzysztoporskiej do Piotrkowa o godz. 7.00, 10.10, 

12.30 i 16.50. ' 
Z Woli Krzyszćoporskiej do Bełchatowa o godzinie 8.00, 11.50, 

15 .~0 i ~1.50. 

Każdy wlasn11j godności swej wyprawia stypy. 
l na delikatności gra, jak na cymbalkacb . 
To plaga towarzyska gor3za jest od grypy. 

Sigma. 
1} Tak nazywali rosjanie - wzięcie kogoś na kawał. 

Dz jś i dni następnych 
Wielki film polski według słynnej powieści 

Dołęgi Mostowicza p. t. 

OSTATNIA BRYGADA 
(Prawo do szcząścia) 

W rolach głównych: Gorczyńska, Barszczewska, Wysocka, 
Sawan, Pichelski, Stępowski, Sielański i inni. 

Trio Poźniaka 
przed mikrofonem 

Trio Poźniaka w skład ktł 
rego wchodzą: B. Poźniak -
fortepian, E. f orster - skrzy· ~ 
pce i S. Succo - wiolonczela 
znane jest w Polsce z najłep· t 
szej strony. d 

Popoł. g. 3 

Zespół ten przebywajl\CY ata· "' 
le w Ni~mczech jest dzisicij po· c 
pul ar ny w całej f uropie, Przed 
mikrofonem wystąpi4 oni w ~ 
poniedziałek, dnia 6 marca o 
godz 21, aby wykonać pięk~e g 
i popularne „Dumky - Tr1oi 
Dworzaka. Nazwa Ja pocho·ri 
dzi od tytułu jednej z częjci , 
tego utworu. "Dumka", co oz· c1 'I· nacza smętnłl ludowłl piej!\" 
slowiańskę. ~ 

4 s 
- Złói ofiarę na F. O. M. te ::::=;;;;;;;;;;;;;;;~;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~'4F"DR';;;;~· u;;;;;;;;;;;;;;;._., _ _.mmm-::------------;------i.-.--._ ______________ _.._ __ ... }i 

„Ada to nie wypada" 

I 
Z poważaniem 

Koniunikacja Auiobusowa 
Br. Kozioł i H. Oberman 

Początek codziennie o g. 5 w święta o g. 3. Ceny zwykłe. 

, I Nowy temat. film, który się pojawia raz Dziś prestiżowy film produkcji francuskiej ~n·, 
na dziesiątki lat p t. reżyserii słynnego emigranta rosyjskiego T. OZEPA , Kino-Teatr ~ 

" ~"~ '' I z P~IąÓw~!y.6Atti~ H~b:r~ P~e~ P~e?.on, . RKinoo -MTeatHr ~L~.~ ~.~:!.~n~ 
pl. Niepodle- ·---------------

Raoul Aslan, Walter Surowy, J. Tilden w r. gł~w. I role gł. Viviane ROMANCE Rog DUCHESNE 

. głości nr. 2. Póczątek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. w Piotrkowie Popoi. 0 godz. 3 OMEO i JULIA 
Al. Maja 11. . ·-------------i""'-------Popoł o godz. 3 Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi. 

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zt 3. 
PPEJ\:UMY:RATA: kwartalnie z przesylką zl. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

CENY OGŁOSZEN: 1•sza str. 1 wier z mil. jednołamowy 80 ., 
w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 ., drobne 20 gr. za wyru 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwa.ry. · Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. 

n 
c: 
c. 
E 
n 


	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr065s01
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr065s02
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr065s03
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr065s04
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr065s05
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr065s06
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr065s07
	Dziennik_Piotrkowski_1939_nr065s08

